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Pracowite święta
marynarzy i rybaków

Dni Gdrńskci nad New<|
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Delegacja grodu nad Motławą
wyjechała de LeningraduObecne święta większość 

naszych rybaków i mary­
narzy spędzi na łowiskach, 
na morskich szlakach lub 
w obcych portach.

Gdyńskie załogi przed­
siębiorstwa „Dalmor” ło­
wić będą na 18 „pływa­
jących fabrykach” u wy­
brzeży Kanady. Trawlery- 
-przetwórnie poszukują na 
północno-zachodnim Atlan 
tyku wydajnych łowisk. 
Statek uprzemysłowiony 
„Jupiter” z Gdyni pod 
dowództwem kpt. Zbignie 
w a Dzwonkowskiego do­
konywać będzie zwiadow­
czych połowów na Morzu 
Barentsa. Kilkadziesiąt jed 
nostek z Gdyni, Szczecina 
i Świnoujścia spędzi świę­
ta na wodach afrykańskich 
lub na środkowym Atlanty 
ku. Jednocześnie na morzu 
północnym łowić będzie 
niewielka grupa trawle­
rów.

Syjonistyczna
napaść na radziecką
wystawę

MOSKWA (PAP). W depe­
szy z Nowego Jorku agencja 
TASS donosi:

Grupa chuliganów z orga­
nizacji syjonistycznej pod 
nazwą „liga obrony Żydów”, 
dokonała prowokacyjnej na­
paści na radziecką wystawy 
fotograficzną w Nowym Jor­
ku „ZSRR-1970”. Prowokatorzy 
uszkodzili zdjęcia i kolorowe 
wykresy, wymalowali na ścia 
nach syjonistyczne znaki i 
slogany. W rozmowie z kores­
pondentem TASS dyrektor wy 
stawy Diakonów stwierdził, że 
prowokatorzy dostali się na 
jej teren jeszcze przed ot­
warciem.

NOWY JORK (PAP). — 
W piątek przed południem 
amerykańskie agencje pra­
sowe notowały przejawy 
niepokoju w Kambodży, 

' świadczące o niezadowo­
leniu części mieszkańców 
z poczynań nowych władz. 
Tak więc kambodżańskie 
radio rządowe doniosło w 
piątek, że poprzedniego 
dnia doszło do „buntu” w 
mieście Kompong Czam w 
odległości 56 km na pół­
nocny wschód od Phnom 
Penh. Zdemolowano nie­
które biura rządowe i ufor 
mowano kolumnę samocho 
dów ciężarowych, które 
miały skierować się do 
stolicy. Według radia rzą­
dowego wojska kambodżań 
sfeif «resztawfły młodzież

Dziesiątki statków . Pol­
skich Linii Oceanicznych 
przemierzać będą w święta 
szlaki niemal wszystkich 
mórz i oceanów naszego 
globu. Motorowce „Gał­
czyński” i „Zamość” znaj­
dą się w rejonie Nowego 
Jorku, „Oleśnica” i „Wi­
ślica” u wybrzeży wschod- 
nioafrykańskich, „Jan Ma­
tejko” w Szanghaju, „Han-

Całe ratownictwo mor­
skie postawione zostało 
wczoraj na nogi wieścią o 
zaginięciu kutra „WSG-4” 
wraz z 4-osobową załogą. 
Jednostka ta wyszła na 
połowy z Górek Zachod­
nich i powrócić miała do 
bazy przedwczoraj o godz. 
24.00, tj. w nocy z 26 na 
27. Rybacy mieli łowić 
w rejonie 15—30 mil na 
wschód od Helu. Na po­
kładzie kutra znajdowali 
się: Jerzy Kazimierski — 
szyper, Marian Garlasz — 
motorzysta, i dwaj ryba­
cy, syn szypra Piotr Ka­
zimierski oraz Stefan Ka- 
zimierczak.

Ponieważ o oznaczonej 
porze jednostka nie wróći- 
ła do portu, o świcie przy­
stąpiono do poszukiwń na 
obszarze całej Zatoki Gdań

po jej przybyciu na 
przedmieścia Phnom Penh.

Associated Press pod­
kreśla, że po raz pierwszy 
od zamachu stanu przeciw 
ko Sihanoukowi doniesio­
no oficjalnie o istnieniu o- 
pozycji, niezadowolonej z 
przywódców konserwatyw­
nych, którzy usunęli Si- 
hanouka. Miasto Kom­
pong Czam jest oddalone 
o przeszło 50 km od gra­
nicy z Wietnamem po­
łudniowym.

Równocześnie komuniku 
ją via Sajgon, że lotnisko 
w Phnom Penh zostało w 
piątek rano zamknięte dla 
samolotów cywilnych. Po­
twierdza to m. in. przed­
stawicielstwo francuskich 
linii lotniczych Air France.

ka Sawicka” w drodze do 
Singapuru. Marynarze z 
„Bieruta” i „Djakarty” spę 
dzą święta na przymuso­
wym postoju na Jeziorze 
Gorzkim. W tym czasie 
ożywioną łączność między 
bazami krajowymi a zało­
gami znajdujących się w róż 
nych punktach kuli ziem­
skiej statków utrzymywać 
będzie pracowita morska 
radiostacja „Gdynia Radio”.

skiej. Do akcji wszedł sta­
tek ratowniczy PRO „Tu- 
mak”, który kontynuuje po 
szukiwania, samolot GUM 
„Morawa” oraz samoloty 
Marynarki Wojennej. Wszy 
stkie wysiłki ratowników 
na razie nie dały rezulta­
tów. Do późnych godzin 
popołudniowych dnia wczo 
rajszego, nie zdołano od­
naleźć ani zaginionego ku­
tra, ani jakichkolwiek po 
nim śladów na zatoce.

(sta)

W piątek wyjechała do 
Leningradu delegacja spo­
łeczeństwa gdańskiego z 
z-cą przewodniczącego Pre 
zydium MRN — Stanisła­
wem Szydłowskim i prze­
wodniczącym ZW TPPR — 
prof. Romualdem Ceber- 
towiczem. Na przełomie 
marca i kwietnia w tym 
zaprzyjaźnionym nadbałty­
ckim mieście odbędą się 
Dni Gdańska. Obchody za­
powiadają się szczególnie 
uroczyście w związku z 25- 
-leciem wyzwolenia nasze­
go miasta.

Gdańszczanie wiozą do 
Leningradu tablice pamiąt­
kową. która zostanie wmu 
rowana na ulicy Gdań­
skiej. Odbędą się okolicz­
nościowe spotkania i impre 
zy artystyczne.
■nnunmmiiiiw mm mim iii 11 im umiiini m ii i .....

K. Podgórny zwiedził
stolicę Ironu

MOSKWA (PAP). Przewod­
niczący Prezyslium Rady Naj­
wyższej ZSRR, Nikołaj Pod­
górny zwiedzał w piątek sto­
licę Iranu. Goście radzieccy 
zwiedzili m. in. muzeum ar­
cheologiczne, w którym zgro­
madzone są wyjątkowo boga­
te zbiory pamiątek starożyt­
nej i średniowiecznej kultu­
ry Iranu.

Warto zaznaczyć, iż ser­
deczna więź Gdańska z Łe 
ningradem datuje się od 
kilkunastu lat. Pod koniec 
ub. r. odbyły się w Gdań­
sku, jak pamiętamy, Dni 
Leningradu.

MEKSYK (PAP). Rząd Do­
minikany zwolnił we czwar­
tek 20 więźniów politycznych 
w zamian za uwolnienie atta­
che lotniczego ambasady USA 
ppłk Donalda Crowleya. Zo­
stał on uwolniony zanim je­
szcze samolot z więźniami od 
leciał do Meksyku. Więźniom 
towarzyszył arcybiskup Domi­
nikany Hugo Polanco Brito* 
Przybyli oni do Meksyku f 
godz. 20.25.

* * ü
BUENOS AIRES (PAP). -* 

Rząd argentyński oświadczył, 
iż „nie może” uwolnić dwóch 
więźniów politycznych, któę 
rych wydania domaga się or­
ganizacja „Front Wyzwolenia 
Argentyny” w zamian za u- 
prowadzonego konsula Para­
gwaju, Waldemara Sanheza.

Uprowadzony Konsul wysto­
sował ponownie list, apelując 
do prezydenta Paragwaju, pa­
pieża Pawia VI i do ONZ o 
interwencję u rządu argen­
tyńskiego, ponieważ obawia 
się, iż sprawcy uprowadzenia 
mogą spełnić swą groźbę i po 
zbawić go życia, jeśli więź­
niowie nie zostaną uwolnieni*

• * *
LONDYN (PAP). We czwar­

tek w odległości 5 km od gra 
nicy Kambodży w prowincji 
Tay Ninh doszło do zaciętych 
walk między jednostkami pier 
wszej dywizji kawalerii po­
wietrznej USA a partyzanta­
mi. Dwóch Amerykanów zo­
stało zabitych, a 2 rannych.

* * •
PARYŻ (PAP). — Agencja 

AFP donosi, że dowództwo 
paktu północno-atlantyckiego 
zamierza wybudować bazę mor 
ską na Krecie. Będzie to ba­
za okrętów podwodnych.

* * *

KAIR (PAP). Jak donoszą z 
Trypolisu, w sobotę zakończy 
się ewakuacja wojsk brytyj­
skich z ich baz na terenie Li­
bii.

* * •
NOWY JORK (PAP). Sąd w 

Dallas (stan Teksas) skazał 
Larry’ego Knoxa na *003 lat 
więzienia za dokonanie napa­
du i gwałtu.

Przewidywany przebieg po­
gody dla wybrzeża wschodnie 
go na 28 bra.

Zachmurzenie zmienne, okre 
sami przelotne opady śnie­
gu z deszczem. Temperatu­
ra od minus 2 stopni do plus 
2. Wiatry dość silne, zachod­
nie, W niedzielę i poniedzia­
łek bez .większych zmian.

Czytelnicy „Oziennika" wybiwą

na Wielkim Koncercie Rozrywkowym ?
W maju br. — jak już zapewne nasi Czytelnicy 

wiedzą — przypada jubileusz 25-lecia „Dziennika 
BałtyckiegoZ tej okazji nasza redakcja organi­
zuje wiele różnorodnych imprez, m. in. Wielką 
Loterią Fantową, której losy są jeszcze do nabycia 
w kioskach „Ruchu’3.

Ponadto w maju zamierzamy dla naszych Czy­
telników zorganizować Wielki Koncert Rozrywko­
wy. Chcemy go zorganizować przy Waszym, dro­
dzy Czytelnicy, udziale, korzystając z nadsyła­
nych propozycji i uwag.

A ivięc zapytujemy Was: Jaki powinien być 
ten koncert? Kogo chcielibyście na nim usłyszeć, 
zobaczyć? Kto powinien wystąpić na tej jubileuszo­
wej imprezie?

Napiszcie na kartce pocztowej naz­
wiska swoich ulubieńców z estrady i sceny, któ­
rych chcecie usłyszeć i zobaczyć na WIELKIM 
KONCERCIE ROZRYWKOWYM naszej gazety 
i wyślijcie ją pod adres: „Dziennik Bałtycki”,
Gdańsk, Targ Drzewny 3/7 z dopiskiem: KON­
CERT. To bardzo ułatwi nam zebranie Waszych 
wszystkich życzeń.

Czekamy do 10 kiuietnia br. na propozycje, 
które postaramy się uwzględnić, zapraszając do 
udziału w koncercie Waszych ulubionych aktorów 
i wykonawców.

iimmi ..... li mim«

‘" w Kambodży

Dramatyczne poszukiwania
zagnionej na Zatoce Gdańskiej
4-osobowej załogi „WSG-4”
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Ekonomiści i księgowi na sympozjum 
poświęconym nowym bodźcom

Z udziałem członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR 
I sekretarza KW Stani­
sława Kociołka i sekreta­
rza KW Włodzimierza Sta­
żewskiego odbyło się wczo 
raj w Polskim Towarzy­
stwie Ekonomicznym w 
Gdańsku sympozjum po­
święcone założeniom zmian 
w systemie bodźców ma­
terialnego zainteresowania 
w przemyśle. Celem sym-
.....  ... «ł.Ui^.1 I.IHOW*

Strzelanina
w Bejrucie

PARYŻ (PAP). Z ostatnich 
doniesień zachodnich agencji 
prasowych wynika, że w cen­
trum Bejrutu trwa wymiana 
strzałów i że śródmieście li­
bańskiej stolicy jest komplet­
nie opustoszałe. Ludność cy­
wilna schroniła się wewnątrz 
domów, a na dachach zajęli 
stanowiska policjanci, żołnie­
rze oraz agenci służby bez­
pieczeństwa. Równocześnie ko 
mandosi palestyńscy opano­
wali kilka budynków. Na ra­
zie nie wiadomo, czy są 
śmiertelne ofiary.

W piątek w godzinach ran­
nych w jednej z dzielnic Bej­
rutu doszło do kolejnego in­
cydentu miedzy komandosami 
a libańską żandarmerią.

Bezpośrednio po incydencie 
w pobliżu obozu dla uchodź­
ców zwołane zostało posiedze­
nie niektórych członków rzą­
du libańskiego.

Przed obchodami
500 rocznicy urodzin 
Mikołaja Kopem ka

WARSZAWA (PAP). — 
W piątek w siedzibie OK 
FJN w Warszawie odbyło 
się posiedzenie plenarne 
komitetu przygotowawcze­
go obchodów 500 rocznicy 
urodzin Mikołaja Koperni­
ka. Na obrady przybył 
przewodniczący Rady Pań­
stwa i OK FJN, marsza­
łek Polski, Marian Spy­
chalski — przewodniczący 
komitety, honorowego , ob­
chodów.

Komitet rozpatrzył stan 
realizacji uchwały Rady 
Ministrów w sprawie ob­
chodów 500 rocznicy uro­
dzin wielkiego astronoma 
oraz program obchodów 
na lata 1970—1973.

pozjum było rozwinięcie i 
uzupełnienie przedłożo­
nych w założeniach pro­
pozycji oraz skonfrontowa 
nie ich z możliwościami 
wprowadzenia w życie.

W sympozjum uczestni­
czyli ekonomiści i księgo­
wi z przedsiębiorstw prze­
mysłowych województwa, a 
także naukowcy wyższych 
uczelni i instytutów. W 
dyskusji przedstawiono po­
glądy dotyczące projektu 
zmian w systemie bodź­
ców oraz zgłoszono szereg 
uwag. Zabrał w niej tak­
że głos sekretarz KW 
PZPR Wł. Stażewski.

Gdynia gości
swego wyzwoliciela
marszałka A. C. Babadżanian

Jak już informowaliśmy, 
do Polski przybył — na 
zaproszenie władz gdyń­
skich — marszałek wojsk 
pancernych, członek Rady 
Najwyższej ZSRR, Bohater 
Związku Radzieckiego Ama 
zasp Chaczaturowiez Baba- 
dżanian. W polskiej stoli­
cy gościa powitali: I se­
kretarz KM PZPR w Gdy 
ni Hugon Malinowski i wi 
ceprzewodniczący Prezy­
dium MRN Tadeusz Bier­
nacki. Obecni byli również

przedstawiciele Minister 
stwa Obrony Narodowej.

Marszalek Babadżanian 25 lat 
temu dowodzi! korpusem pan­
cernym wojsk radzieckich, w 
składzie którego znajdowała 
się polska I Brygada Pan­
cerna im. Bohaterów Wester­
platte. Po pamiętnym boju o 
Kołobrzeg, korpus odkomende­
rowano w kierunku wschod­
nim celem oczyszczenia z hi­
tlerowców tej części Pomorza. 
W drugiej połowie marca 1!>45 
r. jednostki pancerne dowodzo 
ne przez marszałka Babadża- 
niana przystąpiły do szturmu

Czy „Żubrówka“ leczy?
POZNAN (PAP). Specjaliści 

z Poznańskich Zakładów Prze 
mysłu Spirytusowego zapyty­
wani są często czy prawdą 
jest, że produkowana w tej 
wytwórni „Żubrówka” leczy 
niektóre schorzenia. Asumpl 
do tych spekulacji dały infoi 
macje na ten temat, jakie 
swego czasu ukazały się w 
prasie zagranicznej, a powtó­
rzone zostały przez niektóre Vvego rękawa, posypały się
nasze gazety.

Skąd wzięło się to przeko­
nanie?

M. in. włoski lekarz Geor­
gius Gardiano, profesor wy­
działu lekarskiego w Bolonii, 
obecnie praktykujący w Mo- 
denie, doszedł do przekona­
nia, że „Żubrówka”... leczy 
niektóre schorzenia wrzodowe. 
Doszedł on do tego wniosku 
na podstawie przeprowadzonej 
analizy kilkuset rodzajów wó­
dek sprzedawanych aktualnie

300 delegafów
na konferencję
w sprawie Wietnamu

SZTOKHOLM (PAP). — W 
dniach od 28—30 hm. obrado­
wać będzie w Sztokholmie V 
międzynarodowa konferencja 
w sprawie Wietnamu. Do sto­
licy Szwecji przybyło już po­
nad 300 delegatów, reprezen­
tujących około 50 krajów i 
kilkadziesiąt postępowych or­
ganizacji politycznych i społe 
cznych. Delegacji DRW prze­
wodniczy minister kultury te­
go kraju — Hoang Minh 
Giam, zaś delegacji Tymcza­
sowego Rządu Rewolucyjnego 
Republiki Wietnamu Południo 
wego — ambasador tego rzą­
du w Moskwie, Dang Quang 

. Minh. Na konferencję został
twórcy seledynowego płynu. zaproszony również szef dele
.Tpdnn WSZJłkŻf* rsewnC -— ______V......   _______________ _ ___

w Europie. Stwierdzi! on, że 
dzięki procesowi fabrykacji 
bądź też właściwościom za­
nurzonej w alkoholu trawy 
nasza „Żubrówka” posiada 
walory lecznicze; m. in. przy­
spiesza gojenie się ran.

Wiadomość ta spotkała się 
z niezwykłe silnym rezonan­
sem w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie, jak z przysłowio-

wieści o rozlicznych leczni­
czych walorach „Żubrówki”. 
Kuracja miała być prosta — 
przez dwa tygodnie, codzien­
nie wieczorem po jednym (ale 
tylko po jednym) kieliszecz­
ku.

Mimo tych zapewnień, do 
właściwości kuracyjnych „Zu 
brówki” należy podchodzie z 
przymrużeniem oka. Na tym 
stanowisku stoją sami wy-

Przydziały dewiz 
dla turystów

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje Główny Komitet Kul­
tury Fizycznej i Turystyki oraz 
Narodowy Bank Polski, w ro­
ku 1970 obowiązują następują­
ce zasady przydziału dewiz 
w związku z indywidualnymi 
wyjazdami do krajów RWPG 
i Jugosławii:

Zgłoszenia na wyjazdy in­
dywidualne do Jugosławii są 
przyjmowane przez biura po­
dróży za pośrednictwem związ 
ków zawodowych łub zakła­
dów pracy. Rozdziału limitów 
dokonuje społeczna komisja 
przy Wojewódzkim Komitecie 
Kultury Fizycznej i Turysty­
ki. Przydziały wynoszą rów­
nowartość 60 dolarów clearin­
gowych (750 dinarów) na oso­
bę.

Przydziały na wyjazdy in­
dywidualne do krajów, do 
których wyjazd nie jest uza­
leżniony od uzyskania zapro­
szenia, wynoszą:

— Bulgaria — do równowar­
tości 3000 zł na osobę, włącz­
nie z kosztami usług świad­
czonych turyście przez biuro 
podróży,

— Węgry — równowartość 
150 zł dziennie na osobę, ogó­
łem nie więcej jednak niż 
2100 zł w okresie od 15 czerw­
ca do 15 września i 1500 zł w 
pozostałym okresie __ włącz­
nie z kosztami usług świad­
czonych turyście przez biuro 
podróży.

Przy wyjazdach na podsta­
wie przepustek:

— Do obszaru konwencyjne­
go CSRS przydział wynosi rów 
nowartość 80 zł (50 kęs) dzien­
nie niezależnie od równowar­
tości świadczeń zapewnionych 
turyście przez biuro, jednak 
nie więcej niż do równowar­
tości 480 zł (300 kes);

— Do obszaru konwencyjne­
go NRD w ramach tzw. tury­
styki świątecznej przydział

215000 DWT!

fimmmmm
Po ceremonii wodowa 

nia 20 bm. „British Ex­
plorer” olbrzymi tamko 
wiec o nośności 215 ty i. 
DWT zbudowany w jed 
riej ze stoczni japońs­
kich — wypłynął w 
pierwszy rejs.

CAF — Telefoto

wynosi równowartość 125 zl 
dziennie na osobę.

Przydziały na wyjazdy indy­
widualne do krajów, do któ­
rych wyjazd jest uzależniony 
od uzyskania zaproszenia wy­
noszą :

— CSRS — równowartość 
1500 zł na osobę, — NRD — 
równowartość 500 zł na osobę.

Sprzedaż środków na wy­
jazdy do NRD, Rumunii i 
ZSRR jest dokonywana rów­
nież przez placówki PBP 
„Orbis” w niektórych mia­
stach wojewódzkich (w Gdań­
sku).

Młodzież szkolna i dzieci do 
lat 16 wpisane do dokumen­
tów rodziców lub opiekunów 
otrzymują przydział w wyso­
kości 50 proc. w/w normy.

W przypadku wyjazdu do 
Jugosławii na zaproszenie 
przydział wynosi 5 dolarów cl. 
(62,50 dinarów).

Przy przejazdach tranzi'to- 
wych przez kraje członkow­
skie RWPG przydział zagra­
nicznych środków płatniczych 
na kraje tranzytowe nie 
przysługuje. Podróżny może 
natomiast otrzymać — w NBP 
lub biurze podróży — talo­
ny uprawniające do wymiany 
150 zł w kraju tranzytowym.

W przypadku wyjazdu do 
Bułgarii, Jugosławii samocho­
dem, może być dokonany 
przydział dewiz w walutach 
krajów członkowskich RWPG 
na pokrycie kosztów paliwa 
ńa trasie zagranicznej do 
równowartości 500 zł na sa­
mochód.

W przypadku wyjazdu na 
podstawie dokumentu upraw­
niającego do pobytu w dwu 
lub więcej krajach RWPG 
przydział może nastąpić we­
dług zasad i norm ustalonych 
dla poszczególnych krajów 
w zależności od rodzaju wyjaz 
du, przy czym łączny przy­
dział nie może przekroczyć 
kwoty przewidzianej w naj­
większej wysokości dla jed­
nego z krajów pobytu.

Przy indywidualnych wyjaz­
dach w celach niesłużbowych 
do krajów socjalistycznych (W 
tym również Jugosławii) na 
podstawie paszportów lub 
wkładek paszportowych oso­
ba wyjeżdżająca może otrzy­
mać przydział zagranicznych 
środków płatniczych tylko raz 
w roku kalendarzowym.

Uprowediotiy?
PARYŻ. Wojskowy samolot 

armii syjamskiej wiozący 13 
osób i ładunek amunicji za­
ginął w tajemniczych okolicz­
nościach w pobliżu granicy 
z Laosem — donosi agencja 
France Presse. Nie wyklucza 
się możliwości, iż samolot zo­
stał uprowadzony.

Na zdjęciu: powitanie w G dyni.
na Gdynię. Tuż po przepędze­
niu z niej hitlerowskiego wro­
ga, dowódca korpusu przeje­
chał ulicami dopiero co oswo­
bodzonego miasta w kierunku 
portu.

Wczoraj po południu, gdy 
samochód wiozący byłego 
dowódcę korpusu znalazł 
się na ulicach Gdyni, mar­
szałek Batoadżaniaii rozpoz 
nał je, mimo że — jak 
podkreślił — miasto dzię­
ki rozbudowie ogromnie 
się zmieniło. Wspominając 
okres walk, z pamięci wy­
mieniał wiele nazw miej­
scowości na zapleczu Gdy­
ni, w rejonie Pucka i Pół­
wyspu . Helskiego, które wte 
dy stały się polami bitew.

W przekąszanej na kwa­
terę rezydencji drogiego go 
ścia, w imieniu władz, po 
witali: przewodniczący Pre 
zydium MRN w Gdyni Jan 
Mariański, zastępca dowód 
cy Mar. Woj. kontradmirał 
Władysław Szczepkowski i 
gen. bryg. Henryk Rzep- 
kowski. Wkrótce przybyli 
też przewodniczący Prezy 
dium WRN Tadeusz Bejm 
i konsul generalny ZSRR 
w Gdańsku Iwan Borisow.

Pobyt marszałka Baba- 
dżaniana w Gdyni potrwa 
kilka dni. W sobotę będzie 
on obecny na spotkaniu z 
aktywem gdyńskiej „Komu 
ny”, a w południe weźmie 
udział w uroczystości zło­
żenia przez społeczeństwo 
Gdyni hołdu po-ległym bo­
haterom przed pomnikiem 
Wdzięczności. Radziecki 
gość w następnych dniach 
zwiedzi Wybrzeże oraz bę 
dzie uczestniczyć w uroczy 
stościaeh związanych z 25- 
-leciem wyzwolenia. (p)

Fot. Z. Kosycarz

GDANSK
Grunwald, Piotr Dunin, Pik. 

Dąbek, Nogat, Giewont, Oś­
więcim, Ina, Marynarz Miga­
ła, Oikusz, Sopot, Sanok, Che­
mik, Syrenka — pol. Vishva 
Tilak — hind., Andomales — 
radź., Georgios Markatis, Gol- 
dland, Nicolaaś — grec., lin­
den, Svansund, Rigel, Malm- 
vik, Auto Kumpu — fin. Lon­
don Explorer, Balyrory, As-
hinghton s ___ bryt, Reinhold
Kścusemark, Hfeiaj Bogumiła, 
Sumerelv, Aziiriut, Edward 
Vilde,; Ursula, Ilona, Elvdiek, 
Maro, Steinkirchęn, John 
Bluhm — NRF. Meltemi — li­
ber. Murresi — alb., Indian 
Relianoe — hind. Birgit Bagen 
kopi Hans Priess, Otto Priess
— dun. Silen — szw„ Bergodd
— norw., Lucie Valmers —
holend., Jacqueline franc., 
Balii j ski j — 12, Severnaja
Zemla — radz.

GDYNIA
Śniadecki, Adolf Warski, 

Gen. Sikorski, Pawel Szwyd- 
koj, Norwid, Orneta, Nereida, 
Bolesław Śmiały, Warmia, Bo­
ginką, Bolesław Chrobry, Za­
menhof, Zambrów, Świnouj­
ście, Pegaz, A. Zawadzki, E- 
nergetyk — poi., Wandby, Ka-
ragistan, Essex Trader —
bryt., Songjang — chiń., Be-
łonga — franc., New Star ■- pa
nam., Westerbeek, Looiers-
gracht — holend., Mik —

duń., Turclau — brazyl., Et-
hel B. — kubań., Alma Ko- 
ppelman — NRF, Nina, Mal- 
mi — fin.

Dyspozytorom ruchu w 
portach Gdańska i Gdyni dzię 
kujemy za milą współpracę i 
życzymy Wesołych Świąt!

M. L.

Jedno jest wszakże pewne 
mieszkańcy rejonu Puszczy 
Białowskiej, gdzie rośnie tra­
wa żubrowa stosują sporządza 
ne z niej okłady na różne 
owrzodzenia i oparzenia. Ten 
pradawny, ludowy sposób 
przynosi ponoć dobre wyniki. 
SĄ TO JEDNAK OKŁADY 
BEZALKOHOLOWE.

gacji DRW na rozmowy pary­
skie, minister Xuan Thuy.

Ogólnopolski Komitet Obroń 
ców Pokoju reprezentują wi­
ceprzewodniczący OKOP, protf. 
Jerzy Bukowski oraz przedsta 
wiciel Polskiego Instytutu 
Spraw Międzynarodowych — 
dr WTł. Góralski.

SPORT SPORT
MBRNmanMi

SPORT SPORT

Legia przycjołowufe s ę

do meczu z Feiianoordem
W WKS Legia odbyła się 

konferencja prasowa przed 
półfinałowym meczem o Pu­
char Europy Legia — Feije- 
noord. Prezes klubu gen. 
dyw. Zygmunt Huszcza zapo­
znał dziennikarzy z przygoto­
waniami Legii do meczu z 
Holendrami. Przed konferen­
cją gen. Z. Huszcza udzielił 
wywiadu telewizji holender­
skiej, która przysłała specjał 
ną ekipę do Warszawy w 
celu zapoznania telewidzów 
holenderskich zarówno z przy 
gotowaniami Legii do meczu, 
jak i działalnością najwięk­
szego polskiego klubu spor­
towego.

Uzgodniono, że mecz roze-

Udone zawody 
dla mladzieiy 
szkól podstawowych

W hali sportowej Spójni od­
były się zawody lekkoatle­
tyczne o puchar SUA Sopot. 
Udział w nich wzięło 80 dziew 
dząt i ehłopćów z 10 szkól 
podstawowych. W konkuren­
cji dziewcząt w poszczegól­
nych konkurencjach zwycięży 
ły; w biegu na 40. m Brzo­
zowska — 5,6, przed Kalinow­
ską — 5,8 (obie ze szkoły nr 
17 Wrzeszcz), w Skoku w dal 
Mojsa — 4,64, przed Bieg 4,58 
(obie ze Szkoły Podst. nr 17 
Wrzeszcz), w skoku wzwyż 
Jankiewicz — 143 (szk. nr 8 
Sopot), przed Mojsą (szkoła 
nr 17 Wrzeszcz).

Puchar dla zespołu dziew­
cząt zdobyła szkoła nr 17 
Wrzeszcz, przed szkołą nr 8 
Sopot i szkołą nr 46 Oliwa.

W konkurencji chłopców wy 
niki były następujące: bieg
40 m 1) Wójcik (szk. nr 8 So­
pot) 5,1, 2) Mańkowski (szk. 
nr 46 Oliwa), 5,4, skok w dal 
1) Wójcik (szk. nr 8 Sopot) 
553, 2) Ziemba (również
szkoła nr 8 Sopot) 525, w sko 
ku wzwyż Wrzosek (szkoła 
nr 60 Oliwa) 160, przed Weso­
łowskim (szkoła nr 70 Oli­
wa) 155.

W punktacji chłopców zwy 
ciężyła i zdobyła puchar szko­
ła nr 8 Sopot, przed szkołą 
nr 60 Oliwa i szkołą nr 17 
Wrzeszcz.

W punktacji łącznej zwycię­
żyła szkoła ńr 17 Wrzeszcz, 
przed szkołą nr 8 Sopot i 
szkołą nr 60 Oliwa.

Ponadto zwycięzcom wręczo 
no pamiątkowe dyplomy i 
proporczyki.

(Al.)
onanism

1 kwietnia
wodowanie
55- łysięc znika

Kapryśna aura i nawrót zi­
my na Wybrzeżu pokrzyżo­
wały nieco szyki stoczniow­
com gdyńskiej „Komuny Pa­
ryskiej” — budowniczym ma­
sowca 55 tys. DWT.

Zapowiedziane na 28 bm. 
wodowanie kolosa przełożono 
na 1 kwietnia br. z uwagi na 
przedłużanie się prac malar­
skich spowodowane dużą wil­
gotnością powietrza.

—©—

Nieudana próba
PARYŻ (PAP). Prototyp an-

gielsko-franeuskiego myśliw­
ca naddźwiękowego „Jaguar” 
rozbił się w czasie prób. Pilot 
uszedł cało.

Samolot ten był pierwszym 
z serii 6 prototypów, z któ­
rych każdy wart jest pól mi­
liona funtów szterlingów. Sa­
moloty te mają wejść w 
•kład uzbrojenia lotnictwa 
francuskiego i brytyjskiego 
prawdopońpłHńe od 1878 r,

m

Po tygodniowej wachcie

W
po jakichś zewnętrznych zna- Ma przeprowadzać wywiady z obok blisko 200 dziennikarzy
kach, skończyła się niepowodze- politykami z poszczególnych par- przebywali również rzecznicy
niem. Trafiłem wreszcie do jed- tii, pomaga mi jednak jeszcze prasowi poszczególnych partii, w

molot Lotu” odr utowiec neg'0 2 nich dzięki uprzejmości szybko zaakredytować się w cen- miarę napływania nowych wia-
TU 124*' d *' \ im ZJ?M,0,OeS° dziennikarza, który wy- trum prasowym dla zagranicz- domości atmosfera robiła się co-

W,Rier0_za tPpp*» szukał w gazecie adres najbliż- nych dziennikarzy, mieszczącym raz gorętsza. Na powszechne py-
szego lokalu i wprowadził mnie do się w luksusowym hotelu „Mar- tanie: co spowodowało taki wy-

IECZOREM 15 marca br. sa-

podejściem wylądował na lotni-
wn?trza — na codzień studenckiej ski” i tam otrzymuję zaproszenie nik wyborów nikt właściwie nie 
budy taneeznej. Była to sala wiel- na godzinę 19.00, na podsumowa- potrafi dać zadowalającej odpo- 
kości auli Politechniki Gdańskiej, nie wyników. wiedzi. Przeważa jednak osąd, że
tyle że znacznie gorzej oświetlo- Podsumowywanie, mimo zastoso tzw. Partia Wiejska posługując 
na. Na jedną jej połowę zsunięto wania maszyn elektronowych, się demagogicznymi hasłami („Po- 
— jak się dało — wszystkie me- trwało długo. Kiedy opuszczałem nieważ miłość jest silniejsza niż 
ble pozostawiając na przedzie „Marski” o godzinie 3 nad ranem nienawiść przeciwstawiamy się 
błyszczącą okuciami perkusję, w nie wszystko jeszcze zostało pod- wojnie i przemocy”, „Za uczci- 
drugiej połowie sali urzędowała liczone — czemu ze względu na wą pracę należna jest uczciwa

płaca”, „Należy obniżyć wszystkie

rozszalała się śnieżyca. Zakończy! 
się już pierwszy dzień wyborów 
do fińskiego parlamentu i od 
swego przyjaciela, znanego w 
Finlandii radiowego komentatora 
politycznego, dowiedziałem się 
tylko, że frekwencja wyborcza w 
pierwszym dniu wyborów wynio­
sła około 54 proc. Zapowiadało 
to obniżenie wskaźnika frekwen­
cji w stosunku do poprzednich 
wyborów i tak się też w końcu 
stało. Z prawa głosu w drugim 
dniu wyborów skorzystało jeszcze 
tylko 31 proc. uprawnionych oby-

Wybory po fińsku
komisja wyborcza złożona z

wateli i ogólna frekwencja wy- przedstawicieli partii, które wy-
obszar Finladnii nie należy się 
specjalnie dziwić — ale zasadni-

sunęły kandydatów do parlamen- cze wyniki były już wiadome.
tu. Długi stół, prowizoryczna Zaskakujący przyrost głosów dla rzy*y sytuacji, w której dotych-

niosła 85 proc. Nad przyczyną ta­
kiego stanu rzeczy głowić się bę­
dą jeszcze przez dłuższy czas fiń- skrzynka służąca za urnę wybór- ultraprawieowej partii, tzw. Par­

tii Wiejskiej, która posiadając 
przedtem tylko 1 mandat w par-

podatki”, „Ceny ziemi powinny 
być umotywowane”) pozyskała 
sobie głosy niewyrobionej poli­
tycznie części społeczeństwa.

A więc ostatnie wybory skom­
plikowały nieco sytuację politycz­
ną w Finlandii, chociaż nie stwo-

scy politycy, my zaś odnotujmy czą, dwa pulpity osłonięte od gó- 
tylko, że atmosfera w Helsinkach, ry płótnem workowym, w cha-

czasowa koalicja nie miałaby 
możliwości egzystencji. Wyniki 
wyborów odbiją się prawdopo­
dobnie przede wszystkim na o- 
kresie przetargów o utworzenie

sfery dni codziennych, jeśli nie świątecznego. A tuż za drzwiami tów — poniosła partia Centrum, «owej większości rząuowej. I na 
brać pod uwagę gazet, radia i te- lokalu wyborczego stolik ze skar- wszystkie 6 mandatów z poprzed- koniec zauważmy, ze przesumę- v ... cia, które się dokonały, me wy­

nikły z różnic w poglądach na

nawet w drugim dniu wyborów rakterze kabin i to wszystko. Ani lamencie, obecnie zdobyła ich 18. 
niczym się nie różniła od atmo- jednego elementu dekoracyjnego, Największe straty — 12 manda-

lewizji, które wyborom poświęca- bonką stojącą między dwoma nich wyborów stracił Socjałde
ły główną uwagę.

Mimo, że sieć lokali wybor­
czych w samych Helsinkach była na cele dobroczynne.

płonącymi świecami. Po głosowa- mokratyczny Zwóązek Robotni- .
niu Finowie składają jakiś datek ków i Drobnych Rolników — pohtykę zagraniczną Finlandii

stosunkowo gęsta, próba odnale- Mój znajomy po południu bę- od Partii Socjaldemokratycznej, 
słonia chociażby jednego z nieb dzie bardzo zajęty w rozgłośni. W centrum prasowym, gdzie

grupa, która kiedyś oderwała się one swoje uzasadnienie w
polityce wewnętrznej.

Jerzy MATUSZKIEWICZ

grany zostanie 1 kwietnia O 
godz. 18 na stadionie WP, a 
cały jego przebieg transmito­
wany będzie przez telewizję. 
Rewanż odbędzie się w Rot­
terdamie 15 kwietnia o godz. 
20.30 na tym samym stadio­
nie, na którym w ub. r. Pol 
ska grała z reprezentacją Ho­
landii. Od kilku dni bawi w 
Polsce 3-osobowa delegacja 
klubu Feijenoord, która uzgod 
niła program pobytu holen­
derskiego zespołu w Warsza­
wie. Piłkarze holenderscy 
mieli mieszkać w hotelu 
Grand, kiedy jednak dowie­
dzieli się, że będzie tam także 
400-osobowa grupa kibiców z 
Holandii, poprosili o bardziej 
spokojne miejsce pobytu. 
Ostatecznie zespól gości za­
mieszka w ośrodku w Niepo­
ręcie. Holendrzy, którzy przy­
latują do Warszawy 30 bm. 
odbędą tego samego dnia o 
godzinie 18 trening przy świe 
tle elektrycznym na stadionie 
Legii, a następnego dnia tre­
nować będą przed południem 
na tym Samym stadionie.

Piłkarze Legii na tych sa­
mych warunkach trenować 
będą w Holandii przed me­
czem rewanżowym. Do Ho­
landii wyjechał obserwatdć-TZ 
ramienia Legii por. Ordon, 
który 28 bm. będzie obecny 
na meczu ligowym Feije- 
noordu z Go Ahead.

Mecz w Warszawie sędzio­
wać będzie trójka Włochów, Z 
głównym arbitrem — Frances- 
con. W meczu rewanżowym 
w Rotterdamie mecz popro­
wadzi trójka arbitrów angiel­
skich z sędzią głównym 
Howleyem.

Trener Zientara podkreślił, 
że awans Legii do półfinału 
jest jednym z największych 
osiągnięć polskiego piłkar- 
stwa bez względu na wyniki 
z Feijenoordem. W zespole 
nie ma kontuzji, panuje do­
bry duch, chociaż zawodnicy 
zdają sobie sprawę z powagi 
spotkań. Trener zaapelował 
za pośrednictwem prasy do 
warszawskich entuzjastów pil 
karstwa o serdeczny doping 
i sportową postawę.

* * *
Telewizja nasza transmito­

wać ma również przebieg ca­
łego meczu pucharowego AC 
Roma — Górnik Zabrze. Po­
czątek transmisji 1 kwietnia 
o godz. 20.55.

—e—•

Siatkarki walczą
o awans do 1 ligi

W Jeziornej pod Warszawą 
rozpoczął się turniej o wejście 
do I ligi siatkówki kobiet. W 
pierwszych meczach Start Gdy 
nia pokonał AZS Lublin 3:1 
(15:8,15:8,12:15, 15:6), a Spójnia 
Warszawa wygrała po niezwy 
kle zaciętej walce z Koleja­
rzem Katowice także 3:1 
(16:14, 15:11, 5:15, 17:15).

------ ©—

S. Zasada wystartował 
do mi du „Saloik“

We czwartek w godzinach 
popołudniowych wystartował 
ze stolicy Ugandy __ Kam­
pala, 18 samochodowy rajd 
„Safari”, który jest jedną z 
eliminacji do mistrzostw Eu­
ropy producentów samochodo 
wych. Wśród 94 załóg repre­
zentujących 11 państw, znaj­
duje się jedna załoga polska 
— Sobiesław Zasada i Mieczy 
sław Sochacki, jadąca na sa­
mochodzie „Porsche 911 S”. 
Polacy zaliczani są do grona 
faworytów tej imprezy.

Rajd „Safari” rozegrany zo 
stanie na trasie długości 3200 
mil (ok. 5150 km) i zakończy 
się w najbliższy poniedziałek.• . —«— 
Koszfknki Wisły
w finale Pucharu Europy

Miłą niespodziankę zgotowa 
ły koszykarki krakowskiej 
Wisły kwalifikując się do fi­
nału Pucharu Europy. Polki 
w meczu rewanżowym w pól 
finale pokonały w Pradze 
ęgęchosłowacki zespół Spart» 
Praga 55:48 (23:20),



74 (7993) DZIENNIK BAŁTYCKI

Rozmowy w n elę

Zdo był Gdynię f... żonę

Jakże mały i kruchy wydaje się pojedynczy czło 
wiek na tie ogromnych, rozhuczanych hal stocz­
niowych! Wtedy, kiedy stoi u stóp potężnych żura­
wi lub w cieniu unoszącej setki ton ciężaru bra­
mownicy. Jak wysoko musi zadzierać głowę, aby 
dojrzeć szczyt stawianych przez siebie, wielkich jak 
domy, stalowych konstrukcji, będących wszak tyl­
ko jedną z części kadłuba okrętowego montowane 
go w doku.

ALE chyba jeszcze bez­
radniej musiał wyglą 
dać wtedy, przed 25 

laty, kiedy tylko z łopatą 
albo kilofem w ręce sta­
wał przed stoczniowym 
cmentarzyskiem ruin, zde­
wastowanych hal, ponisz­
czonych maszyn... Wtedy, 
kiedy podjął się tworzenia 
morskiego bytu swej oj­
czyzny od podstaw.

W nowoczesnej, o ogrom 
nych oszklonych ścianach 
hali wydziału obróbki ka­
dłubów Stoczni im. Komu 
ny Paryskiej, tzw. trzeci 
przelot należy do starsze­
go mistrza Aleksandra 
Stolca, syna kowala z Bu 
kowej Góry w Kartuskiemu

Kiedy w pierwszych mie­
siącach po wyzwoleniu 
zgłosił się do pracy w 
gdyńskiej stoczni podał 
swój zawód, ten sam co 
ojca. Zanim jednak stanął 
przy warsztacie, aby pu­
ścić w ruch kowalski młot 
mechaniczny, musiał od­
gruzowywać starą zbombar 
dowaną halę — miejsce na 
swój warsztat. Nie żałował 
sił. Podobnie, jak wtedy, 
w latach okupacji, kiedy 
razem z ojcem, zabranym 
później do obozu w Oświę 
cimiu, działał na ziemi ka­
szubskiej w podziemnej or­
ganizacji antyhitlerowskiej 
„Gryf Pomorski”. Wtedy, 
w roku poprzedzającym wy

Byliśmy przy tym
W prywatnych bibliotecznych księgozbiorach 

mieszkańców Wybrzeża zachowało się wiele 
roczników „Dziennika Bałtyckiego” z pierw­

szych powojennych lat. Wierni Czytelnicy przeka­
zują je dziś, z okazji 25-lecia gazety, redakcji z 
propozycją, żebyśmy przewertowali ich stronice i 
idąc śladem prasowej informacji przypomnieli, jak 
rodziło się na wyzwolnej ziemi nowe życie. — 
Przecież połowa mieszkańców — mówił, wręczając 
nam plik pierwszych numerów „Dziennika” stary 
gdańszczanin Roman Truszczyński — urodzona po 
wyzwoleniu, już nie we wszystko wierzy. — Dia 
nas, starszych gdańszczan i gdynian — tłumaczył 
odchodzący na emeryturę gdyński nauczyciel mgr 
Kazimierz Bryja, przedkładając zszywkę cieka­
wszych informacji i artykułów — interesujące 
będzie przeżyć pierwsze dni wolności jeszcze raz. 
Tak zachęceni zaczęliśmy odwracać stronice „Dzień 
nika” z 1945 roku. i

Znajdujemy w nim pierwszy obraz życia polity­
cznego w Gdyn;, przedstawiony w, relacjach z 
działalności partii politycznych. O pracy PirR mó­
wił sekretarz Komitetu Miejskiego Bassak, a o 
pracy PPS — przedstawiciel gdyńskiej organizacji 
Śliwiński. Działalność gdyńskich przedstawicielstw 
obu partii, jak wynika z wypowiedzi, zmierzała 
przeae wszystkim do uruchomienia warsztatów 
pracy i zorganizowania ich załóg oraz do zapewnie­
nia aprowizacji ludności i rozwiązania problemu 
mieszkaniowego. Staramy się — mówił sekretarz 
PPR Bassak — wpoić w społeczeństwo zrozumie­
nie konieczności pracy przy odbudowie bez wzglę­
du na wynagrodzenie.

Korespondencje z terenu przynoszą wiadomości o prze­
jęciu przez poiską administrację od radzieckich władz 
wojskowych miast: Malborka i Sztumu z powiatami, o 
osiedleniu się na elbląskiej roii pierwszych iüO osad­
ników, o przygotowaniach do uruchomienia pierwszych 
szkół w powiecie Kwidzyńskim. Kronika zas «liejska 
donosi o wyjściu z gdyńskiego portu na połowy drugie­
go kutra ryoackiego, o odkryciu na terenie Wrzeszcza 
masowych grobów, o otwarciu pierwszej czytelni pu­
blicznej w Sopocie.

W dalszych numerach gazety odbijają się jak w 
zwierciadle wielkie problemy i małe kłopoty towa­
rzyszące powstawaniu nowego życia. W artykułach 
i informacjach uderza pęd ludności do odrodzenia 
działalności społecznej. Równie jak praca i chleb 
poszukiwana jest kultura. Żywo odrauzają się zwy­
czaje. 23 czerwca rozpoczęły się obchody pierw­
szego po wyzwoleniu Święta Morza. Z numeru 32 
dowiadujemy się o przygotowaniu portów Gdań­
ska i Gdyni do przyjęcia pierwszych statków. 
Wojenna Marynarka Radziecka oczyściła z min 
drogę z pełnego morza do Dworca Wiślanego w 
Gdańsku. W Gdyni natomiast przeprowadzono 
próby urządzeń przeładunkowych, które wypadły 
pomyślnie. Inspektoraty szkolne w Gdańsku i w 
Gdyni ogłaszają nabór nauczycieli do pracy. Orga­
nizuje się pierwsze koła sportowe. „Orbis” ogłasza 
pierwszy sezon letni. W numerze tym znajdujemy 
opis serdecznego powitania na molo w Sopocie 
znanej dyskobolki Ireny Dobrzańskiej, która na 
pierwszych w wolnej Polsce zawodach sportowych 
zdobyła, jako nagrodę... bilet kolejowy na Wybrze­
że. Całe Wybrzeże oczekuje przyjazdu na kułmina 
cyjne uroczystości Dni Morza w dniu 1 lipca naj­
wyższych dostojników państwowych.

Jednym z najważniejszych problemów województwa 
gdańskiego staje się zasiedlenie repatriantami nowo odzy 
skanych powiatów, a w miastach zapewnienie mieszkań 
fachowcom, przybywającym do pracy w odradzającym 
się przemyśle. Zjednoczenie Stoczni Polskich ^ przystą- 
piło do rejestracji robotników i inżynierów, którzy pra­
cowali kiedyś przy budowie okrętów. Numer 50-ty „Dzien­
nika” donosi o specjalnej naradzie osiedleńczej w Urzę- 
dzie Wojewódzkim w Gdańsku, która odbyła się U 
lipca. Pisze zaś o tym pt. „Nie obietnicami, lecz Chle­
bem przyjmijmy repatriantów^”

Szerokie były w tych pierwszych dniach zadania mili­
cjantów. Niezależnie od ochrony porządku publicznego 
milicjanci przeciwdziałali szabrowi i kłusownictwu, zbie­
rali dzieła sztuki i księgozbiory, organizowali opiekę 
społeczną, udzielali pomocy repatriantom i osadnikom. 
W kronice trójmiasta znajdujemy w tym numerze 
wzmiankę o powołaniu w Gdańsku Towarzystwa Przyja­
ciół Nauki i Sztuki oraz o uruchomieniu gdańskiej fa­
bryki papy dachowej. W rubryce „ogłoszenia” anonsuje 
się coraz więcej lokali restauracyjnych.

Numer 67 z 1 sierpnia przynosi sprawozdanie 
z konstytucyjnego posiedzenia Miejskiej Rady Na­
rodowej Gdańska pod przewodnictwem sędziego 
Mossakowskiego. Sprawozdanie z działalności Za­
rządu Miejskiego złożył prezydent miasta Kołus- 
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zwolenie, po aresztowaniu 
go przez Niemców i osa­
dzeniu w Stutthofie, wy­
brał najryzykowniejsze ro­
związanie: ucieczkę z obo­
zu. Stawką było życie. Ta 
umiejętność szukania naj­
trafniejszych rozwiązań, ta 
samodzielność myślenia, 
którą wykorzystuje teraz 
dla dobra stoczni i z po­
żytkiem dla ludzi, którymi 
kieruje, pozostała mu je­
szcze z młodzieńczych lat...

— Trzeba lubić swoją pracę 
i twórczo myśleć — mówi. Ile 
pomysłów racjonalizatorskich 
opracowałem w stoczni? Nie 
mniej niż 45.

Aleksander Stole do naj 
świetniejszego okresu swej 
racjonalizatorskiej pasji 
zalicza lata 1947 — I960. 
Był wówczas brygadzistą, 
a wydział obróbki kadłu­
bów znajdował się w sta­
rej hali.

— Nie mieliśmy jeszcze o* 
panowanej technologii, bra­
kowało odpowiedniego oprzy­
rządowania, praca była mało 
wydajna...

Swoje usprawnienia kie 
rował głównie na zastępo­
wanie pracy ręcznej — 
zmechanizowaną. I dziś w 
stoczni stosuje się jeszcze 
foremniki, wykrojniki i in­
ne urządzenia pomysłu 
Stolca. Przejęły je wydzia 
ły wyposażeniowe, zwłasz­
cza ślusarskie.

Bo, jak powstał nowy ośro­
dek kadłubowy, zostaliśmy 
wydziałem w pełni zautoma­
tyzowanym i zmechanizowa­
nym — powiada mistrz Alek­
sander. Nie byłby jednak so­
bą, aby i w takich warun­
kach nie znalazł pola do po­
pisu. Ot, taka sprawa jak np. 
blachy tylnie okrętowych. 
Prasa automatyczna, 700-tono- 
wa jest, lecz skomplikowa­
nych kształtów blasze nie na­
da. Stoczniowcy bili więc na­
dal ciężkimi miotami, na pły­
cie kowalskiej, w rozgrzaną 
palnikami blachę. Dopóty, do 
póki Stole nie wymyślił odpo­
wiedniej matrycy. Założona 
na prasę-giganta, tłoczy pożą­
dany kształt tylnicy szybciej, 
precyzyjniej i bez ludzkiego 
potu.

na obecnych jednostkach. Po 
pierwszy, wielki — jechałem 
do Szwajcarii — wspomina 
Supernak. — Wszystkie zaś 
następne Sulzery, prócz ostat 
niego, na 55-tysięcznik, do­
starczał nam już Cegielski. 
Również dalsze, na statki z 
tej serii, będą z Poznania.

ZESPOŁOWI mistrza 
Zbigniewa Rudnika 
wystarczyło 14 dni na 

zmontowanie silnika głów­
nego „Manifestu Lipcowe­
go”, przysłanego do stocz­
ni w częściach. Chociaż i 
wanna karterowa była w 
dwóch częściach, i pod­
wójny wał korbowy i 9 
cylindrów... Pojawiały się 
też różne techniczne nie­
spodzianki w związku z 
ciężarem i ogromem każ­
dego z elementów. Śruba

Inż. Stefan Jaguś,

okrętowa — 26 ton! Płet­
wa — 42 tony! Silnik głów 
ny — ponad 600 ton!

Ale, prawdę mówiąc, 
stoczniowcy z maszynowe­
go na plan pierwszy wy­
suwają skomplikowaną 
pracę na znacznie mniej­
szych, lecz przebogatych 
w urządzenia maszynowe 
statkach rybackich-prze- 
twórniaeh, i niewielkich

WYCHODZĄ w świat 
statki coraz nowo­
cześniejsze, polskiej 

produkcji, zwycięsko wy­
grywając przetargi z naj­
lepszymi stoczniami świa­
ta. „Komuna” jest wizy­
tówką nowoczesności na­
szego przemysłu okręto­
wego wraz z którym roś­
nie jakość pracy projek­
tantów, konstruktorów, e- 
konomistów.

— Przy „Manifeście Lipco­
wym” racjonalizatorowi z ob­
róbki kadłubów niczego nie 
udało się zrobić! Technolodzy 
wszystko zapięli aa ostatni gu 
zik.

* * *

POSZEDŁ w krakow­
skie lasy, do party­
zantki z całą grupą 

olkuskiej młodzieży. Kie­
dy wrócił w pierwszych 
dniach wolności, zastał 
dom pusty. Ojca hitlerow­
cy zamordowali, matkę wy 
wieźli do Stutthofu. Ed­
ward Supernak, dawny 
ślusarz z Fabryki Naczyń 
Emaliowanych w Olku­
szu, znalazł się więc 25. 
VII. 1945 roku w Gdańsku 
i zaczął karierę stoczniow­
ca. W trzy lata, później, 
jako okrętowy fachowiec, 
zasilił kadrę stoczni gdyń­
skiej. Od 16 lat kieruje 
wydziałem maszynowym.

— To u pana, w wy­
dziale, rodziło się serce 
„Manifestu Lipcowego”?

— Tak...
Ale zanim doszło do te­

go, że załoga maszynowe­
go zmontowała pierwszy 
tej wielkości silnik okrę­
towy o mocy 14 000 KM, 
zdobyć musiała nielada 
skarbnicę doświadczeń.

— Wielkość dawnych silni­
ków głównych jakie monto­
waliśmy na pierwsze statki 
w „Komunie”, porównać moż 
aa do któregoś z agregatów

trawlerach dla Francji z 
klasą AUT, którą tu w 
Gdyni dostały, jako pierw 
sze w świecie, z racji peł­
nej swej automatyzacji.

* * *
— Z powodzeniem możemy 

z naszą załogą przystąpić już 
do budowy 100-tysięczników.

WSZYSCY oczekujemy 
kresu tej upartej, 
długotrwałej i mę­

czącej zimy, czekamy na 
cieplejsze promienie słoń­
ca, zniknięcie brudnych 
usypisk śniegu. Może te 
święta staną się granicą 
ostatecznie rozpoczynającą 
prawdziwą wiosnę. Bo 
przecież w powszechnym 
odczuciu to święta wios­
ny, kiedy zaczynają się 
prace w polu, ukazują 
pierwsze kwiaty i śpiewa­
ją skowronki. Tak jest w 
odczuciu naszego ludu, tak 
było i jest w świadomoś­
ci innych.

W różnych kulturach ! róż­
nych religiach obchodzono 
święto zmartwychwstania Bo­
ga, święto zwycięstwa dobra 
nad ziem, życia nad śmier­
cią. I chyba nieprzypadkowo 
to świętowanie umieszczono 
na początku wiosny, w cza­
sie, w którym przyroda żwy 
cięsko podnosi się z zimowe­
go letargu. Mieli swoje świę 
to zmartwychwstania staro­
żytni Sumeryjczycy, 3 tysią­
ce lat przed naszą erą. Ich 
Tammuz po śmierci został 
wskrzeszony, stając się nie­
śmiertelnym. Oczywiście ob­
chodzono święto jego zmar­
twychwstania. Babllończycy 
czcili Marduka. Jak podaje 
legenda sprzed prawie 3 ty­
sięcy lat, Marduk został 
schwytany, biczowany, a na­
stępnie stracony na górze 
%vraz z dwoma przestępcami. 
Marduk jednak zmartwych­
wstał a Babilończycy w mie­
siącu Nisan, w czasie Wio­
sennego zrównania dnia z no 
cą, obchodzili jego święto. 
Wiosną równie* zmartwych- 
wststwałi bogowie starożyt-

Z okna pokoju służbowe 
go inż. Stefana Jagu­
sia, jak z mostku 

kapitańskiego można było 
obserwować calutki kształt 
najmłodszego dziecięcia te 
go wydziału — K-3; połą­
czone w jedną całość po­
łówki kadłuba 55-tysięcz- 
nika, charakterystyczne 
gruszkowate zakończenie 
dziobu poniżej linii wod­
nej, mające dopomóc stat­
kowi w zwiększaniu pręd­
kości, potężne burty kry­
jące miejsce na dziesiątki 
tysięcy ton rudy, fosfory­
tów, boksytów, ziarna, gó­
rującą na kilka pięter nad 
budówkę...

W sobotnie, przedświą­
teczne południe, odbywa 
się morska uroczystość 
chrztu „Manifestu Lipco­
wego”. Ale jego twórcy 
wywołują już wizję dwu­
krotnie potężniejszej jed­
nostki, licząc w swych pla 
nach na swój suchy dok, 
mimo że teoretycznie, po­
mieścić w nim można naj 
wyżej 65-tysięcznik. Pod­
stawę mają realną: autor­
stwo i pełne opanowanie 
oryginalnej polskiej meto­
dy łączenia połówek okrę­
towych na wodzie.

— I to jeszcze — powiada 
inż. Jaguś — że załoga wy­
ćwiczyła się już w budowie 
dużych statków, zaczynając 
od 20-tysięczników. Bo czło­
wiek, przechodząc z małych 
jednostek na wielkie, gubi się 
początkowo w metodach mon­
tażu.

Nie obserwacja, lecz wła 
sne, bogate doświadczenia 
przemawiają przez tego 
inżyniera. W stoczni gdyń 
skiej zaczynał, jako bu­
downiczy. drugiego w jej 
historii statku handlowe­
go „Biełogorsk” — małe­
go, 830-tonowego drobni­
cowca. Wprost, po ukoń­
czeniu „Conradinum” i 
wpisaniu się na listę stu­
dentów Politechniki Gdań 
skiej. Dziś, inż. Jaguś jest 
laureatem nagrody KNiT: 
współtwórcą owej słynnej 
metody stykowania stat­
ków na wodzie, która nau 
kę polską w okrętowni- 
ctwie wysunęła do czołów­
ki światowej.

— Ile czasu poświęciłem tej 
pracy? Przeszło 5 miesięcy. 
Pracowałem tylko w domu, 
wieczorami, w niedzielę.

Stworzył nieznane w tej 
postaci zasady organiza­
cji łączenia okrętowych 
połówek na wodzie i cały 
system kierowania tą ope­
racja. Był stałvm konsul­
tantem stoczniowego ze­
społu opracowującego z 
kolei technologię i oprzy- 
rz-'Unwame...

BTLA.NS Stoczni im. 
Komuny Paryskiej z 
zakresu tej najmłod­

szej i najnowocześniejszej 
dziedziny montażu statków 
jest już dość znaczny: 6 
operacji łączenia połówek
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MAJOR rezerwy Sta­
nisław Nowosielski 
pracuje w Gdyni w 

okręgu TOS. A 25 lat te­
mu był jednym z żołnie­
rzy I Brygady Pancernej 
im. Bohaterów Westerplat­
te, która oswobodziła to 
miasto.

— Byłem dowódcą plu­
tonu sprzętu bojowego. W 
czasie walk o Wejherowo 
i Redę mieliśmy pełne rę-

ny i donosiliśmy zbyt 
duże straty. Brygadę prze­
rzucono okrężnymi droga­
mi w rejon Wielkiego Ka- 
cka i stąd ruszyliśmy przez 
Mały Kack — Orłowo na 
Gdynię. Decyzja okazała 
się słuszna. Po trzech 
dniach wyzwolona zosta­
ła nie tylko Gdynia, ale 
złamany został również o- 
pór Niemców na izolowa­
nej Kępie Oksywskiej.

Porucznik St. Nowosielski
1944 r.

ce roboty. Brygada, po­
mimo odniesionych tu suk­
cesów, straciła wielu lu­
dzi i wiele sprzętu. Wszyst 
kie uszkodzone wozy trze­
ba było ściągnąć i prze­
kazać mechanikom. Wy­
łazili oni wprost ze skó­
ry, aby jak najszybciej 
czołgi mogły powrócić na 
linię. W tych gwałtownych 
walkach, jakie wywiązały 
się w rejonie Reda-Obłu- 
że, liczył się każdy czołg, 
każde działo.

— Jak trafił pan do Bryga­
dy Pancernej?

— Jestem Polakiem ze 
Związku Radzieckiego. 
Przed wojną mieszkałem 
niedaleko granicy z Pol­
ską. Skończyłem tam tech 
nikum mechaniczne i zo­
stałem powołany do służ­
by wojskowej. Wybuch 
wojny między ZSRR i 
Niemcami zastał mnie w 
jednostce pancernej, w 
której służyłem w stopniu 
podoficera. Przeszedłem z 
tą formacją cały szlak 
od Kowla aż do Woroneża. 
W ciągłych walkach z na­
pierającą nawałą hitlerow­
ską wykruszyli się ludzie 
i sprzęt. Przychodziły uzu- 
nełnienia. Aż wreszcie pod 
Woroneżem zostałem ran­
ny. Ze szpitala już nie 
wróciłem do swojei macie­
rzystej jednostki. Pojecha­
łem do Siele nad Oką do 
formujących się tam od­
działów polskich. No i tra­
fiłem, jako specjalista, do 
Brygady Pancernej, z 
którą już nierozerwalnie 
związały się moje losy do 
końca wojny.

— li'mv jeszcze na chwi­
lę do gdvńskich wydarzeń 
»przed 25 lat...

— Po zdobyciu Redy 
wstrzymano dalszy marsz 
brygady. Opór był za sil-

Wiosenne święta
nych Fenicjan — Adonis 1 
Attls. Także grecki Dionizos 
miał wiosną swoje święto 
zmartwychwstania. Podobne 
święto mieli Egipcjanie, Hin­
dusi, Persowie, Żydzi.

o śmierci i zmartwychwsta 
niu Chrystusa, która — 
jak widać — miała już 
wiele wcześniejszych od po

Żydzi mieli wiosenne 
święto Paschy w którym 
chodziło o zmartwychwsta 
nie Boga, o przyszłe uro­
dzaje, o oddalenie zła 
Właśnie święto Paschy 
przejęli pierwsi chrześci­
janie łącząc je z legendą

wiedników. Nasi praprzod 
kowie także witali wios­
nę. Jeszcze do dziś zacho 
wał się w niektórych re­
jonach Polski zwyczaj to­
pienia Marzanny, obcho­
dzony około świąt Wiel- 
kiejnocF .Tę święta lud

(z prawej) nad Wisłą latem

— Czy brał pan udział W 
walkach o Gdańsk?

— Nie. Znalazłem się w 
tym ugrupowaniu, wys 
dzielonym z brygady, któ- 
re poszło w przeciwną 
stronę — na Władysła­
wowo i wsparło natarcie 
radzieckie na półwysep 
helski. Forsowaliśmy przer 
wy w mierzei. Miały one 
nas zatrzymać. Walki nie 
trwały tu długo. Kilkuna­
stotysięczna załoga kapitu­
lowała po krótkotrwałym 
oporze. Wróciliśmy do 
Gdyni. Tu pełniłem se 
swoimi ludźmi (byłem już 
wówczas porucznikiem) siu 
żbe porządkową do czasu 
zorganizowania Milicji O- 
bywatelskiej. I tu na kwa­
terze, którą otrzymałem 
przy pewnej rodzinie, po-1 
znałem moją żonę.

— Można więc powiedzieć, źo 
zdobył pan Gdynię i... żonę 
równocześnie. A co było po­
tem?

— Służba w wojsku. W 
różnych jednostkach, na 
różnych stanowiskach i w 
różnych garnizonach. A 
obecnie praca w cywilu. 
Przeszedłem od zagadnień 
obronności do produkcji. 
I to jest chyba prawidło­
we. Tradycję rodzinną 
kontynuuje mój syn, któ*? 
ry po ukończeniu Wojsko­
wej Akademii Technicznej 
jest oficerem w jednostce 
pancernej.

Rozmawiał: A. B.

łączył z walką z siłan 
„nieczystymi” i złem. Pi 
święcane do dziś palrr 
mają chronić przed ch< 
robami i nieurodzajer 
Witki palmowe lud zatj 
ka na drzewach owoc< 
wych, by obrodziły, na p( 
lach, by zapewniły dobi 
plony. Zresztą z ceremt 
nią palmową utworzył s: 
na wsi piękny obyczaj, c 
legły od sakralnego zn i 
czenia. Palmy to w nii 
których rejonach dziel 
przemyślnej sztuki ludc 
wej. Pokazanie się z na; 
bardziej okazałą palm 
najwyższą i najlepiej prz 
strojoną — stało się prze 
miotem dumv i honoru.

Wielkanoc poprzedza okr 
postu, umartwiania się, ab 
same święto przemieniło s) 
W dni radości. W przeszłoś 
surowy był to post. Zawi< 
szano wszelkie rozrvAvki, ogi 
niczano jedzenie, odma wian 
sobie wszelkich pokarmów 
tłuszczem. A już w Wielki! 
Tygodniu post przybierał wj 
miary absolutne, co u Wici 
dzieci, przyglądających si 
szykowaniu wielkanocnych p 
traw, musiało wywołać nie 
mało dramatów. Dziś sar 
Kościół musiał złagodzić ry 
gory postu, jako że społe 
czeństwo przestało z własne 
woli się umartwiać.

W naszych czasach wie 
le dawnych zwyczajów uli 
ga zapomnieniu. Wielką, 
noc, tak jak wiele ińnycł 
świąt stała się okazją to- 
warzys ko - odpo c zy nk o w ą.

<w)
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Gdańsk *1945

Tak wyglądała ulica Długa: w głębi Ratusz 
Glównomiejski, wspaniała budowla gotycka wzbo­
gacana w ciągu wiekóio. Przepych wnętrza, bo­
gate zdobienia w duchu renesansu zyskały gdań­
skiemu ratuszowi sławę na całym świecie. Ale w 
momencie wyzwolenia zabytkowa dzielnica — 
Główne Miasto — była zniszczona w 90 proc.

Z pewnością wiciu Czytelników pamięta je­
szcze budynek zburzonego teatru.przy Targu Wę­
glowym w Gdańsku (zbudowany w 1801 r. w sty­
lu klasycystycznym). To tutaj właśnie w latach 
1807—1813 Wojciech Bogusławski ze swoim ze­
społem dał szereg przedstawień.

Długo tnoaly spory czy teatr odbudować, czy 
zlokalizować gdzieindziej.

I ten widok nie jest Czytelnikom obcy. Tylko 
gdzieniegdzie trzymała się ściana z wypalonymi 
oczodołami okien, lub ocalały fronton domu... 
Inne dzielnice Gdańska np. obecnie zwane „Pół­
noc” (ul. Rajska, Heweliusza,. Łagiewniki), lub 
„Południe” (ul. Rzeźnicka, Lastadia, Toruńska) 
były zniszczone w 60 proc.

Widok Wrzeszcza z tamtych dni przypominał 
chwilami Warszawę. Tak samo bcioiem jak i tam 
w ocalałych wśród ruin pomieszczeniach na par­
terze domów otwierano pierwsze sklepiki.

Zdjęcie przedstawia fragment al. Grunwaldz­
kiej w pobliżu dawnej Dworcowej

Taki widok przedstawiało Długie Pobrzeże nad 
Motławą. U wylotu każdej z uliczek, biegnących 
niemal prostopadle ku Długiemu Pobrzeżu znaj­
dowały się zabytkowe bramy. Większość z nich 
znalazła się w gruzach. Niemal całkowitemu zni­
szczeniu uległ także charakterystyczny dla tej 
dzielnicy Gdańska — Żuraw.

Zdjęcia dostarczyli:
Felicjan Kropielnicki, Ryszard Krupo wicz, Zbigniew 

Kosycarz, Andrea Laehmanowiez i Włodzimierz Nieży- 
wińskŁ

Spojrzenie wstecz

UPAMIĘTNIŁY mi się 
dwa obrazy z 1939 ro­
ku — żywy i foto­

graficzny. W czerwcu te­
go przedwojennego lata, 
będąc, na wycieczce — w 
Gdyni, oglądałem szlaban 
dzielący Sopot od Orłowa. 
Wokół powyginane żela­
stwo szyn kolejowych i 
zasieki z kolczastego dru­
tu. Wszystko wykręcone 
jakby w pokraczny symbol 
złowrogo czerniejącej swa 
styki. Ten sam szlaban, 
zrywany przez zakutych w 
stal żołnierzy hitlerow­
skich, posłużył okupantowi 
za temat do plakatu, pro­
pagującego rozpoczętą in­
wazję.

W kwietniu 1945 roku, 
po przybyciu tu z ekipą 
pierwszego wojewody gdań 
skiego prof. inż. M. S. 
Okęckiego, mijaliśmy pew 
nego dnia dawne złowro­
gie miejsce, zatarte już 
bez śladu w świecie wy­
obrażeń o rzeczywistości i 
symbolach.

A oto kalejdoskop fak­
tów i wrażeń sprzed 
ćwierćwiecza. Wizy­

ta w Warszawie, dokąd z 
Zakopanego udaliśmy się 
przed końcem marca z ko 
legą szkolnym dr inż. Ste­
fanem Kowalskim. Po de­
krecie z 31 marca 1945 r. 
o utworzeniu wojewódz­
twa gdańskiego — dwie 
rozmowy. Pierwsza z 
ówczesnym pełnomocni­
kiem rządu i wojewo­
dą pomorskim Henrykiem 
Świątkowskim, w której o- 
biecał nam pomoc z tytułu 
blisko dwumiesięcznych 
już doświadczeń " polskiej 
administracji. Druga z no­
wo ustanowionym pełno­
mocnikiem rządu i woje­
wodą gdańskim prof. inż. 
Mieczysławem Szczęsnym 
Okęckim, aktualnie wi­
ceministrem komunikacji. 
Przedstawiłem mu na wy­
kresach zestaw władz i in­
stytucji Wybrzeża oraz 
projekt ich powiązań i 
współdziałania.

Stefan, jako chemik, zajął 
się przemysłem spożywczym, 
mnie interesowały prawno-or­
ganizacyjne zagadnienia woje­
wództwa. Obydwaj weszliśmy 
w skład komisji koordynacji, 
której zostałem przewodniczą­
cym, pełniąc jednocześnie 
funkcje radcy prawnego. Trzy 
dni intensywniej pracy na te­
renie Warszawy (wypad do 
Łodzi) potem, przelot kuku- 
rużnikiem do Bydgoszczy. 
Przygotowanie dalszych opra­

cowań na podstawie zebra­
nych tu materiałów. 13 kwiet 
nia w hotelu „Pod Orłem” — 
konferencja wojewodów po­
morskiego i gdańskiego (prze­
jęcie sześciu powiatów) i wy 
jazd całej ekipy ciężarówką. 
Wiec powitalny i noc w Tcze­
wie. WJAZD DO OSWOBO­
DZONEGO GDAŃSKA 14 
KWIETNIA 1945 ROKU.

Jeszcze w Warszawie 
żegnał nas wielkimi lite­
rami rozpostarty na mu­
rze cytat z IV księgi „Pa­
na Tadeusza” — „Miasto 
Gdańsk, niegdyś nasze, bę­
dzie znowu nasze”.

---- ©-----

W Miejskiej Radzie Na 
rodowej w Sopocie 
była pierwsza sie­

dziba Urzędu Wojewódz­
kiego Gdańskiego. Z pla­

Uprzednio Komisja Koordy­
nacji rozwiązała się, przeka­
zując swe funkcje właściwym 
W5'działom, po opracowaniu 
pierwszego statutu organiza­
cyjnego Urzędu Wojewódzkie­
go.

Widok na Gdańsk w 
kompletnej ruinie rozta­
czał się aż za Motławę. 
Ocalały jednak, choć w 
stanie poważnych znisz­
czeń, mury licznych za­
bytków grodu portowego, 
kwitnącego od wieków w 
więzi z polską Macierzą, 
Z chylących się do upad­
ku ruin monumentalnej ar 
ehitektury wyrastały ścia­
ny gmachów gotyckich, 
wieże i baszty wieńczone 
hełmami. Wśród nich —

Grupa pierwszs'ch radnych wyzwolonego Gdańska. Po 
środku siedzi przewodniczący pierwszej MRN sędzia Mo­
ssakowski. Piąty z lewej w grupie stojących znany dzia­
łacz gdańskiej Polonii Roman Truszczyński, najstarszy sta­
żem radny Gdańska.

cyku, gdzie teraz fontanna, 
w pierwszomajowe święto 
przyjmowano defiladę wie 
lu jednostek wojskowych, 
milicyjnych, pełniących 
straż i porządek, oddzia­
łów harcerskich, licznych 
rzesz społeczeństwa

Tam, gdzie funkcjonuje o- 
becnie sopocki szpital reuma­
tologiczny, w dawnym hote­
lu nadmorskim, byliśmy 
wszyscy zakwaterowani. Wie 
ozorami odbywały się tu nie­
raz konferencje lub toczono 
ożywiane aktuainą tematyką 
rozmowy. Obowiązywała go­
dzina policyjna oraz wyga­
szanie świateł i zaciemnianie 
okien, gdyż na Helu toczyły 
się ostatnie boje. Większość 
sklepów zabita b-l'a deskami.

Tam, gdzie dziś jest siedzi­
ba Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Gdańsku, stał jesz­
cze dwuskrzydłowy budynek, 
niedawna siedziba SS z wybi­
tymi szybami i chaosem 
wewnątrz, świadczącym o pa­
nice ostatnich chwil czar­
nych władców wyzwalanego 
miasta. Na ulicę Okopową 
przenieśliśmy się w lipcu do 
odnowionej siedziby. W niej 
również rezydowała Woje­
wódzka Rada Narodowa, mie­
szcząc się z czasem w dobu­
dowanym trzecim skrzydle 
gmachu.

strzelista wieża Główno- 
miejskiego Ratusza.

---- @-----

SAM upływ czasu nie 
tłumaczy nawet w 
drobnym ułamku 

dzieła odbudowy. Włożono 
w nie niezwykły i pow­
szechny zapał, talent oraz 
zryw wysiłków. Żmudnie i 
uparcie przywracały one, 
pod wpływem polskiej 
myśli twórczej, wspaniały 
kształt 'dawnej świetności 
w powiązaniu z funkcjo­
nalną Urbanistyką XX 
wieku. Od pierwszej chwi­
li stanęły do pracy wielo­
tysięczne rzesze ludzi z 
różnych środowisk zawo­
dowych. Zabezpieczenie bu 
dynków, komunikacja, łącz 
ilość, środki masowego 
przekazu, oświata, placów­
ki kulturalne, a przede 
wszystkim odbudowa por­
tów i zakładów przemysło­
wych — oto dzieło tych, 
którzy oddali uzdolnione 
mózgi i złote ręce w służbę 
ludowej Ojczyzny.

KIE sposób wyliczyć 
choćby zasługującej 
na wyróżnienie częś­

ci działaczy i pracowni­
ków z tego czasu. Ponie­
waż jednak daje się od­
czuć braki w tym wzglę­
dzie we wspomnieniach, 
próbuję jedynie odtworzyć 
chor nieliczny zespół osob, 
z którymi w krótkim sto­
sunkowo okresie mieliśmy 
kontakt.

Z KW PPR należy tu 
przede wszystkim wymie­
nić Władysława Dwora­
kowskiego, Włodzimierza 
Meizackiego, Jacka Grosz- 
kiewieza, Piotra Stolarka 
(wówczas Gdynia). Z KW 
PPS — Alfreda Przybój- 
- Jareckiego i Józefa Wolka.

Z wcześniejszych grup 
operacyjnych: morskiej 
kpt Władysława Szedro- 
wicza, administracyjnej — 
prof. Kazimierza Purwina- 
-Banasia i Bohdana Pod- 
horskiego - Piotrowskiego 
(Wydział Og. U WG, późn. 
wicewojewoda). Ponadto — 
prof. Zdzisława Grabskie­
go i prpf. Ignacego Ma­
łeckiego. Prezydenci: Gdań 
ska — Franciszek Kotus- 
-Jankowski, Gdyni — Hen 
ryk Zakrzewski, Sopotu — 
Henryk Michniewicz.

W naszej grupie przy­
byli m. in.: Jan Wątorek 
(Gd. Dyr. Odbud.) i Stani­
sław Szymborski (Wydz. 
Morski UWG).

Nieco później (druga po­
łowa kwietnia) objęli swe 
stanowiska: Antoni Ga­
domski (późniejszy wice­
wojewoda), Witold Sławiń­
ski (Woj. Urz. Sarnoch.), 
Franciszek Wichrzycki 
(Wydz. Komunik. UWG).

Wszystkim nam utrwali­
ło się na zawsze w pamię­
ci wspomnienie tych dni 
pełnych szczerego zrywu 
do nowego, pełnego życia 
po tragicznych latach oku­
pacji^ Pozostało też ży­
we poczucie udziału w 
wielkiej na swoją miarę 
sprawie.

Gdy wkrótce z wierz­
chołka wieży Głównomiej- 
skiego Ratusza w Gdań­
sku zwiedzający ten wspa­
niale odrestaurowany przy 
bytek spojrzy na szeroką 
panoramę, będzie mógł o- 
glądać nie tylko stare mia­
sto, lecz i dalej — wszy­
stko, co w tym bogatym 
w wydarzenia ćwierćwie­
czu wzięło stąd od nowa 
swój początek.

Kazimierz OGRODZKI

Tradycja na świątecznym stole

Babki
i mazurki

Tradycje polskiego sto­
łu wielkanocnego nie 
mają odpowiednika w 

kulinarnych obyczajach in­
nych narodów. Równać się a 
nami może chyba tylko kuch 
nia rosyjska. Staropolskie 
przyjęcia wielkanocne (i nie 
tylko) budziły podziw i:., gro­
zę u cudzoziemców.

Jesteśmy narodem rozmiło­
wanym w tradycji więc ł 
dziś mimo względów budże­
towych i zdrowotnych dalecy 
jesteśmy od umiaru. Wielka­
nocny stół ugina się od nad­
miaru jadła i napitków. Wia­
domo — tradycja. A na przy 
kład we Francji, która ucho­
dzi za ojczyznę najwykwincniej 
szej i zarazem najlżejszej ku­
chni świata, wielkanocne ja­
dło różni się od niedzielne­
go tylko bardziej stylową o- 
prawą. Więc może i my spró 
bujmy zrezygnować z ilości 
na korzyść jakości potraw i 
ich podania?

Dla potwierdzenia żeśmy 
sobie nigdy nie żałowali, przy 
taczamy autentyczny przepis 
na babkę wielkanocną zaczerp 
nięty z książki kucharskiej 
wydanej przed wiekiem.

„Odmierzywszy garniec mą­
ki, trzeba oddzielić kwartę, za 
parzyć kwartą wrzącego mle­
ka i wybijać w niecce łopat­
ką, aby nie pozostało nic 
gruzoików, po czym wiać swa 
terkę dobrych drożdży, wy­
mieszać, osypać po wierzchu 
mąką, przykryć i postawić w 
ciepłym miejscu, żeby do­
brze podeszło. Potem wsypać 
resztę mąki, wlać kopę do­
brze rozbitych żółtków be* 
zarodków, funt letniego skla 
rowanego masła, funt miał­
ko utłuczonego cukru, dwa 
łuty gorzkich, drobnotłu- 
czonych migdałów, drobno 
usiekanej skórki z jednej cy­
tryny, wybijać wszystko przy 
najmniej przez godzinę, a 
gdy już do rąk lgnąć nie bę­
dzie, wlać do rondla lub wy­
smarowanej masłem formy i 
bułeczką wysypanej, postawić 
w ciepłym miejscu niech pod 
rośnie, potem wsadzić do go­
rącego pieca na godzinę”.

Taka babka była możliwa 
do strawienia tylko wtedy, 
gdy ogromnie rygorystycznie 
przestrzegano przedwielkanoc- 
nego postu.

Dziś jesteśmy trochę pow­
ściągliwsi w stosowaniu ingre 
Idiencji, na przykład współ­
czesna wersja staropolskiego 
mazurka odpowiada naszym 
kieszeniom i żołądkom. Pro­
ponujemy więc mazurek jabł 
kowy w... opłatkach.

„Obrać 10—12 dużych kwa- 
skowaiych jabłek, pokrajać 
na ćwiartki. Z 30 dkg cukru 
i 1/2 szklanki wody ugotować 
gęsty syrop, wrzucić jabłka ł 
ciągle mieszając usmażyć gę­
stą przezroczystą marmeladę, 
dodając do niej 10 dkg drob­
no usiekanej skórki pomarań­
czowej i 15 dkg oparzonych* 
obranych, drobno posieka­
nych migdałów, Dobrze wy­
smażona marmelada odstaje 
od dna garnka, należy jednak 
pilnie ją mieszać drewnianą 
łyżką, by się nie przypaliła. 
Ciepłą marmeladę rozsmaro- 
wujemy równomiernie na ar­
kuszu opłatka na grubość pal 
ca. Można, jeśli ktoś ma o- 
chotę, przykryć drugim opłat 
kiem i mazurek gotowy wy­
nieść do chłodnego miejsca 
by stężał”.

Szybko, tanio, zdrowo, tyl­
ko gdzie kupić opłatek — 
chyba w aptece.

(Oprać. MCh)

BCHODZĄG 25-lecie 
wyzwolenia Wy­
brzeża liczymy mor 

skie statki, których doro­
biliśmy się w tym czasie, 
kwintale pszenicy z hek­
tara, jakie rodzą Żuławy, 
nowo zbudowane mieszka­
nia, z których dałoby się 
już wykroić kilka takich 
miast, jak przedwojenna 
Gdynia. Bezsprzecznie zro 
biliśmy niemało, mamy % 
czego być dumni. Cofnij­
my się wobec tego pa­
mięcią wstecz, do najtrud­
niejszych lat, spróbujmy 
odtworzyć atmosferę pracy 
w tamtych dniach, uwiecz 
nioną w nazwie „gdańskie 
tempo”. Autorowi niniej­
szych wspomnień pomogli 
w tym przedstawiciele bu 
do wlanych, którzy pierw­
si zdobyli laury w ogólno­
polskim współzawodnic­
twie.

Moimi rozmówcami są: 
Artur Klemensowski i Ry 
szard Mrozowski — lu­
dzie, w których życiory­
sach splotła się historia 
odbudowy Gdańska i ro­
botniczego awansu spo­
łecznego. Ot np. Klemen­
sowski. Rozpoczął karierę 
budowlańca jako robotnik 
fizyczny przy odbudowie 
hali targowej w Gdyni. 
Odbudowując gdańską Sta 
rówkę zdobył maturę i 
podjął studia wyższe. 
Awansując był kolejno kie 
równikiem budowy i gru­
py robót, dyspozytorem w 
przedsiębiorstwie i zjed­
noczeniu, dziś zaś, będąc 
inżynierem, pełni funkcję 
dyrektora technicznego 
Gdańskiego Przedsiębior-
"*«'» RiiJnurlansM v

— Niepowtarzalne są to 
dzieje — wspominają obaj. — 
W tamtym, tak trudnym cza­
sie, praca pochłaniała ludzi, 
była celem życia. Działo się 
tak chyba dlatego, że po la­
tach walki z okupantem mo­
gliśmy nareszcie pracować dla 
siebie, tworzyć pokojową 
przyszłość. Jednocześnie mo­
bilizowało wszystkich do o- 
fiarnej pracy robotnicze za­
chłyśnięcie się nowym ustro­
jem społecznym. Ludzie stali 
się gospodarzami swych za­
kładów pracy. Szkoda, że w 
szkołach budowlanych nie o- 
powiada się, jak murarz Sta­
nisław WYSZKOWSKI został 
pewnego dnia dyrektorem, a 
jego rywal we współzawod­
nictwie Stanisław PAPROCKI 
— zastępcą dyrektora.

NA początku były nu­
merowane PPB, 
czyli Państwowe 

Przedsiębiorstwa Budo­
wlane. Pierwsze większe 
zadania, w latach 1946— 
1947, objęły odbudowę zni 
szczonych budynków mie­
szkalnych w Gdańsku i 
w Gdyni, w lutym przy al. 
Wojska Polskiego i ul. Ko 
ściuszki we Wrzeszczu. Po­
tem przyszedł pierwszy, no 
wy dom na Starym Mieś­
cie w Gdańsku i pierwszy 
wielki gmach urzędowy, 
na gruzach byłego Senatu 
Wolnego Miasta Gdańska, 
przy ul. Świerczewskiego, 
w którym mieści się dziś 
Prezydium MRN. W roku 
1948 zabrano się za gdań­
ską Starówkę. To najwięk 
sze zadanie przypadło do 
realizacji Państwowemu 
Przedsiębiorstwu Budowla

nemu nr 2, co uczyniło je 
kuźnią kierowniczych kadr 
dla całego gdańskiego bu 
downictwa. Szeroko zna­
nymi postaciami gdańskie 
go życia stali się w tym 
czasie m. in.: Włodzimierz 
Radomski, kierujący odbu 
dową ulicy Ogarnej, Hen­
ryk Butkiewicz, rekon­
struujący Długi Targ, Wa 
cław Burzymski, kierują­
cy odbudową ulicy Dłu­
giej do kina „Leningrad”, 
budowniczy kina Mieczy­
sław Niedzielski, Stani­
sław Kassel, który kiero­
wał odbudową Ratusza 
Głównomiej skiego. Osiąg­
nięcia PPB nr 2 przy odbu 
dowie Starego Miasta przy 
niosły jego załodze szczegół 
ne wówczas wyróżnienie, w 
postaci zaproszenia do 
udziału w budowie Pała­
cu Kultury w stolicy.

A robotnicy budowlani ho­
nor mieli w tym czasie nie 
byle jaki. Ciesielska brygada 
Henryka KLARZYNSKIEGO 
uwijała się po budowach w 
tradycyjnym stroju — w wiel 
kich kapeluszach I welweto- 
wych spodniach, żeby wszem 
I wobec było wiadomo, iż 
cieśle to stary cech gdański, 
który ongiś budował miasto, 
a po wielkiej zawierusze wo 
jennej je odbudowuje. Mura­
rze zaś nosili się z białymi 
czapeczkami. Każda rzemieśl­
nicza grupa była dumna ze 
swego fachu. Wszyscy zacie­
kle rywalizowali ze sobą w 
pracy, kto więcej ułoży ce­
gieł, zabetonuje stropów, otyn 
kuje ścian. Szczególnie roz­
winęło się współzawodnictwo 
no roku 1948. edv ruch tBA

zaczął się szerzyć w całym 
kraju. Gdańscy budowlani sta 
nęli w szranki z budowniczy­
mi Warszawy i raz po raz 
zdobywali przodujące miejsca. 
Płynęły do Gdańska tytuły 
najlepszych w Polsce kierow­
ników budów i najlepszych w 
zawodzie. Murarskie dwójki 
i trójki raz po raz bity rekor 
dy układania cegieł, dekarze 
— w kryciu dachów, tynkarze 
w okładzinach ścian. Sam naj 
słynniejszy wówczas w 
Polsce przodownik pracy w 
budownictwie Michał Krajew 
ski zjeżdżał do Gdańska, by 
podglądnąć jak się na Wy­
brzeżu buduje. Polska ukuła 
nazwę „gdańskie tempo”.

Rozmówcy wciąż 
dorzucają nazwiska 
znanych wówczas 

szeroko na Wybrzeżu przo 
downików pracy w bu­
downictwie. Prasa całej 
Polski pisała o blachar- 
sko-dekarskiej brygadzie 
braci Prorhnów. składają­
cej się z Franciszka, Józ­
ka, Benka i Janka. Do naj 
lepszych w kraju mura­
rzy należeli trzej Stanisła­
wowie: Wyszkowski. Pa­
procki i Trzciński. Z beto­
niarzami rywalizował o 
pierwsze miejsce Teodor 
Skulowicz, a wśród tyn­
karzy rej wodził Fur­
manek. Obecny prze­
wodniczący Zarządu Okrę­
gowego Związku Za­
wodowego Pracowników 
Budownictwa, poprzednio 
długoletni przewodniczący 
Dzielnicowej Rady Naro­
dowej we Wrzeszczu, Jó- 
zef Witczak słynął iako

brygadzista malarski, z pa 
sją organizujący stanowi­
ska robocze i szkolenie 
kobiet w tym zawodzie. 
Mężczyznom nie dawała 
się pierwsza przodownica 
pracy w gdańskim bu­
downictwie murarka Ja­
nina Gołębiowska, a wśród 
kierowników .budów ro­
sło uznanie dla pierwszej 
kobiety rzą^aopj nlacem 
budowy — Barbary Kosia- 
nowskiej.

Przywoływani z 25-iecia gdaft 
skiego budownictwa przodow 
nicy pracy ożywiają niepow­
tarzalną ówczesną atmosferę 
i jej różne epizody. — Bu­
dowlana brać — mówi Kle­
mensowski — nie dzieliła się 
wówczas na pracowników u* 
myślowych i robotników, do­
słownie z Jednego kotła je­
dliśmy zupę i z jednej szklan 
ki nieraz popijaliśmy, gdy 
zakładano wiechę. — Nie zna­
ne było wówczas — dodaje 
Mrozowski — bumelanckie 
hasło „czy się stoi czy się 
leży, dwa tysiące się nale­
ży”. Luizie rwali się do ro­
boty. — Dopiero później za­
częły się wydłużać cykle pro­
dukcyjne. Na Starówce ręcznie 
budowano dom w ciągu miesią­
ca. — A po pracy wtrąca Kle­
mensowski — były sportowe 
fajranty. — Bracia Prochno- 
wie pasjonowali się piłką 
nożną, a grali jak zawodowcy. 
Dekarz Jan MUT.KOWSKI 
koncertował na dachach na 
ulubionej harmonii. zwłasz­
cza po rekordowych wyni­
kach. aż cały Gdańsk zadzie 
rai głowy do góry, Barbara 
Kosianowska nawet pod ko­
niec października potrafiła 
stanać do wyścigu wokół so­
pockiego mola i pobić mę­
skich konkurentów.

Były to lata trudne, 
ale owocne — stwierdziliś 
my razem, kończąc budo­
wlane wspominki z oka­
zji 25-Iecia wyzwolenia 
Wybrzeża.

Józef QGBQDNIS i
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Już trzy razy w marcu tego roku specjalnie marzyć o częściach zamień 
przyjeżdżali na Żuławy przedstawiciele władz cen- nych.
tralnych i wojewódzkich. Za każdym razem goś- Wiele niespodzianek do- 
cili w innym, specjalistycznym gospodarstwie roi- ■ starczało wtedy poruszanie 
nym, ale cel tych wizyt był ten sam: wręczanie się po zniszczonych dro- 
załogom sztandarów ministra rolnictwa — za 
zajęcie pierwszego miejsca w kraju we współza­
wodnictwie produkcyjnym między bratniw.i jedno­
stkami. Zwycięzcami były: gospodarstwo Trampo- 
wo przy PTR w Nowym Stawie, Stacja Hodowli 
Roślin w Dębinie i Państwowy Ośrodek Hodowli 
Zarodowej w Gajewie. Czwartą taką uroczystość, nym życiem na pustkowiu. 
która dopiero nastąpi późniejszą wiosną w Trale- Znacznie jednak częściej 
wie, uprzedzamy, odwiedzając tę miejscowość po 
to, by w zwykły nieświąteczny dzień poznać zdo­
bywców sztandaru.

gach. Z zarośli wyskaki­
wał np. jakiś brodacz o 
wyglądzie zbójcy z ballady 
Mickiewicza. A był to tyl­
ko traktorzysta PNZ, od­
mieniony paromiesięcz-

BkUDYNKI PGR w 
Tralewie w pow. mai 
barskim pomieszały 

się z zagrodami pojedyn­
czo gospodarujących rol­
ników. Również prywatne 
zagony wciskają się tu w 
niespełna 370-hektarowy 
kompleks pól PGR. To 
przesądziło o znacznie wol­
niejszym niż w innych go­
spodarstwach państwo­
wych tempie inwestycji 
budowlanych. Na większą 
skalę rozpocznie się je 
dopiero po uporządkowa­
niu skomplikowanych gra­
nic posiadania i wytycze­
niu miejsca centralnej ba­
zy.

Taki stan innym posłu­
żyłby może za pretekst 
do usprawiedliwiania za­
niedbań i niegospodarnoś­
ci. Może innym, ale nie 
wspaniałej tralewskiej za­
łodze... Póki jednak sięg­
nęła ona po raz drugi już 
z kolei — wzorem Lise­
wa V i Watkowic — 
po sztandar prezesa Rady 
Ministrów, dzieliła naj­
pierw ciężkie powojenne 
losy całych Żuław i ca­
łego gdańskiego rolnictwa.

— Kiedy w pierwszym okre- 
.8ie chcieliśmy dotrzeć do któ- 
rćjś z brygad traktorowych, 
pracujących na Żuławach, 
wchodziło się, jadąc tędy, na 
dach jakiegoś budynku i wy­
patrywało wśród trzcin smu­
gi dymu.., Miałem wtedy 
wrażenie, że cofnęliśmy się 
do dawnych słowiańskich 
czasów, kiedy to nasi przod­
kowie zwoływali się za po­
mocą wici.

y^EFLEKSJE te, które 
przypominam sobie 

® * podczas wizyty w 
tralewskim gospodarstwie, 
snuł przede mną niedaw­
no, jadąc razem asfaltową 
żuławską szosą do Gaje- 
wa, naczelnik jednego z 
działów w Gd. Przedsię­
biorstwie Hodowii Zwie- 
rząd Zarodowych inż. Bo­
lesław Skawiński. Tuż po

niż ludzie zastępowały 
drogę myszy, które rozpa­
noszyły się w tych oko­
licach. Przedostawały się 
nawet przez Wisłę.

— Jechaliśmy raz nocą bo­
lo Leszkowa. Nagłe, co za 
licho... droga zaczęła się po­
ruszać. Okazało się, że to 
ogromne stado myszy utworzy 
lo na niej ruchomy dywan.

Brakowało ludzi do pra­
cy zwłaszcza traktorzy­
stów. Zaczęto zatem wer­
bować do tego zajęcia 
również kobiety. Któż z 
nas nie pamięta barwne-

i «
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Zdjęcie to pochodzi z powojennego zbioru mgr Stefana 
Żuka z Gdańslca-Wrzeszcza. Przedstawia fragment gdań­
skich pól w 1945 r. Obok sprowadzonego tu starego trak­
tora, gotowego od orki, stoi jeszcze pozostała po walkach 
armata.

wojnie, z chwilą utworze­
nia w lutym 1946 r. PNZ, 
był przy nich kierowni­
kiem parku maszynowego. 
Mas zyn i ciągników było 
wówczas niewiele, i w «do­
datku stanowiły konglo­
merat najróżniejszych ty­
pów i dat produkcji. Gdy 
któryś z traktorów nie 
wytrzymywał starcia ze 
zbitą żuławską glebą i kę­
pami sitowia, nie było co

go plakatu z dziewczyną 
na traktorze, trzymającą 
bukiet róż? Uwieczniono w 
ten sposób Magdalenę Fi­
gur, jedną z traktorzystę!«: 
30-osobowej brygady w 
Błotniku. B. Skawiński 
sam werbował kandydat­
ki. W Błotniku do dziś 
stoi budynek, stanowiący 
ongiś siedzibę dziewcząt, 
które chwyciły się ochoczo 
tego supermęskiego zawo­

du. Dopiero później oka­
zało się, że pełna emancy­
pacja kobiet nie musi i 
nie powinna prowadzić 
przez traktor.

* * *

— Pamiętasz, jak jeden trak­
torzysta trafił na minę? Miś 
się nazywał, Wacław. Orał 
wtedy pod Sadowem, Jego 
raniło i traktor nie wyszedł 
cało.

TO wspomnienie słyszę 
już od członków za­
łogi PGR Tralewo. 

Przeważająca jej część 
pracuje w gospodarstwie 
od pierwszych lat jego ist­
nienia. Niektórzy zdążyli 
już przejść na zasłużoną 
w dwójnasób emeryturę, 
inni nadal przysparzają 
wspólnego dobytku. Do 
najstarszych stażem nale­
ży Kazimierz Kilanowski, 
mechanik i kombajnista 
PGR, 7. tytułem mistrza, 
odznaczony — jak paru in­
nych pracowników — Srebr 
nym Krzyżem Zasługi. 
Przyjechał do Tralewa je- 
sienią 1946 r. z woj. byd­
goskiego, gdzie poprzednio 
terminował u kowala.

— Jeszcze w grudniu siało 
się w Tralewie pszenicę, 
bo dopiero wtedy uzyskaliśmy 
nasiona.

Gospodarstwo istniało za 
ledwie kilka miesięcy, cd 
czerwca 1946 r. Na jego 
majątek, oprócz straszliwie 
zachwaszczonej ziemi, skla 
dały się 4 krowy, tyle sa­
mo koni i jeden „Lanz- 
-Buldog’. Trochę później, 
zanim jeszcze pokazały się 
polskie „Ursusy” przybyło 
parę „Farmalli”.

— Zamieszkałem w domu, w 
którym musiałem załatać naj­
pierw dziury w podłogach i 
powstawlać okna. Podstawą 
utrzymania był deputat zbożo­
wy, bo 500 zł, które otrzy­
małem na początku wystar­
czało tylko na papierosy.

PRACĘ zaczął od ku­
cia koni. Przybijał 
podkowy gniadym. i 

siwkom, których powoli 
przybywało w okolicznych 
gospodarstwach, wchodzą­
cych w skład ówczesnego 
tralewskiego zespołu. Do 
pustej kuźni zwlekał skąd 
się dało urządzenia. W 
miarę jak pojawiły się w

gospodarstwach ciągniki 
roboty było coraz więcej.

Dzisiaj rodzina Kilanow- 
skich mieszka w staran­
nie umeblowanym pege- 
erowskim mieszkaniu. Ina­
czej urządzony jest po­
kój stołowy, inaczej sy­
pialnia. W obu stoją no­
we meble ö wysokim po­
łysku. Wśród nich, o- 
czywiście, telewizor. W 
kuchni — pralka i gaz 
bezprzewodowy. W gara­
żu — samochód. Własne 
samochody ma już- czte­
rech członków załogi. Cór­
ka Kilanowskiego ukoń­
czyła liceum i wyszła za 
mąż. Syn po szkole zawo­
dowej poszedł do woj­
ska. Młodszy chodzi na 
razie do 5 klasy i chce zo­
stać marynarzem. Ojciec 
należy do najbardziej za­
służonych pracowników 
PGR, o ile oczywiście mo­
żna wyróżniać kogoś w za­
łodze takiej jak tralew- 
ska.

Rodzina Bronisława Gra- 
bana traktorzysty jeżdżą­
cego na DT przybyła do 
Tralewa z Ocypla w pow 
starogardzkim, gdzie daw­
niej wiodła żywot wyrobni 
ków. On sam tę drogę z 
pobliskiego powiatu prze­
był przez... Niemcy Fran­
cję, Włochy i Anglię. 
Wcielmy w 1943 r„ .Dodo: 
nie jak wielu innych pol- 
sk!eh chłonów na tych te­
renach, do Wehrmachtu 
znalazł się po przećwicze­
niu na granicy francusko- 
-włoskiej. Tutaj, wraz z 
grupą 11 polskich kolegów 
z Pomorza, Śląska i Poznań 
skiego skorzystał z pierw 
szej okazji na froncie : 
uciekł do oblegających 
wzgór ze Marok ar.czyków 
Ci przekazali ich do pol­
skiej partyzantki we 
Francji. Następni«- chłopcy 
przedostali się wraz z in­
nymi do armii Andersa we 
Włoszech. Po zakończeniu, 
wojny skierowano ich do 
Anglii.

— Anglicy dawał' nam pra­
ce przy zbieraniu kartofli. 
Wolałem to robić w kraju. 
Chciałem zobaczyć matkę... 
Wróciłem w 1947 r.

9 Dokończenie na str. 6

KIEDY w kwietniu, 
1945 r. powróciliśmy 
na Wybrzeże, położe­

nie nasze wydawało się 
wprost rozpaczliwe. Nie za 
staliśmy żadnych statków, 
ani kutrów, otwartych ło­
dzi rybackich pozostało za 
ledwie kilkadziesiąt. Do 
końca 1945 r., dzięki ogro 
innemu wysiłkowi, zdoła­
no zebrać następujące iloś­
ci taboru rybackiego: 46 
kutrów, 42 łodzie motoro­
we, 464 łodzie wiosłowo-ża 
głowę. Stanowiło to około 
1/3 stanu taboru rybackie­
go z r. 1939. W tym sa­
mym okresie rybołówstwo 
polskie osiągnęło połowy 
w wysokości zaledwie 2600 
ton. W 1946 r. na ogólną 
Ilość 46 zatrudnionych na 
polskich statkach daleko­
morskich — przypadało 
tylko 20 Polaków. Pozosta 
li rybacy, a zwłaszcza ofi­
cerowie, rekrutowali się z 
załóg holenderskich.

Oto co mówi na ten te­
mat senior polskiego ry­
bołówstwa kpt. Wiktor Go 
rządek:

Początki byłv bardzo trudne. 
Praca niezwvkle ciężka na 
starach tvpacb statków, bra­
kowań w dodatku za’óg rv- 
baeklcb. Przv naborze na sta­
tki tkacka było uciekać sic do 
stei-owania niezbyt ełegahc- 
kiek. dawnvch metod angiel­
skich. A odbywało sic to tak 
— kerńtan szert* w Cdvjti rto 
knaln nortoivych przv ul. 
Portowej. taksowa* na oko 
siedracvcb tarn nieżc?vzn. wv 
bićrai bardziej kreevnb, o mn 
cnei budowie, stawiał im wód 
ke i korzvstaiac z momentu 
Ich słabości skłania* «*o '-"‘’"i 
sania umowv o prace. Kiedy 
na driJzi dzień: nie -r-wiali
się na burcie, MO dostarcza­
ła ich na statek. urno-

lat tińźniej k>’ku z wen w 
brutainv snosób „worwanveb” 
na morze łudź? zo^+ain dAbzv 
mi kapitanami statków rybac 
kich.

OD „KORABIA II”
DC „DAŁMORU”

ODDAJMY głos jedne­
mu z najmłodszych 
kapitanów PPDiUR

■©ałuafiSf' 3K Gdyni» 49wód

cy pierwszego w historii 
rybołówstwa polskiego tra 
wlera-przetwórni, obecnie 
„dziesięciolatka” m/t „Dal 
mor”. Kpt. Zygmunt Urba 
nowski awansował równo­
legle z „awansem” daleko 
morskich jednostek, robił 
karierę kapitańską, zaczy­
nając od „Korabia II” do 
„Dalmoru”! A więc od 
statków, na których cza-

ft

sem... ciekło na głowę ł 
spało się w... szafach, do 
statków uprzemysłowio­
nych z luksusowymi salo­
nami. Znakomity to prze­
skok w okresie 25-lecia!

— Zaczęło się od tego, że 
w 1953 r. jako praktykant — 
uczeń Technikum Rybołów­
stwa Morskiego zamustrowa- 
łem na „Korabia II” — była 
to jednostka pomocnicza pod 
polską banderą, z bazą w Ho 
landii. Na „Korabia” dowiózł 
nas „Orion”, na nim to po raz 
pierwszy poznałem moc Neptu 
na i... świetnego bosmana 
LEWIŃSKIEGO! W pomieszczę 
niu dziobowym „Korabia” mie 
szkało 13 brodaczy. Stała w 
nim... koza,. czyli żelazny 
piecyk węglowy, długi stół i 
szafa jedna dla wszystkich. 
Na śródokręciu zainstalowany 
był prysznic do użytku całej 
załogi. Warunki nie były więc 
zachęcające, ale nie było też 
wtedy z czym ich porówny­
wać. Jako praktykant zaczą­
łem od „kręciołka”, czasem w 
kucki, tzn. od układania re­
pu... Mogło to odstraszyć na­
wet najbardziej wytrzymałego. 
Na szczęście nie groziło nu 
przebywanie na „Korabiu” 
przez bitych 9 miesięcy, jak 
jego stałej załodze!

W grudniu 1954 r., na 
inaugurację stałej 
już pracy w przedsię 

biorstwie „Dalmor”, zrobio 
no mi prezent w postaci 
książeczM 1 »

mustrowaniem na... naj­
nowocześniejszy wówczas 
trawler „Radomka”. Do­
stać się nań było szczytem 
marzeń, podobnie jak dziś 
na „Carinę” czy „Librę”. 
Z „Radomki” byliśmy dum 
ni, prezentowała się świe­
tnie. Posiadała kabiny mie 
szkalne — poza trzema 
4-osobowymi, dwuosobowe, 
co było w porównaniu do

Drobnostki, w porównaniu z 
dniem dzisiejszym, ale jakże 
— cieszyły!

(GDYŃSKI armator ry 
\ backi doszedł do 25 

w pełni nówczesnych 
trawlerów-przetwórni, ale 
jeszcze nieraz wypadało ry 
bakom powracać na jedno 
stki stare, wykruszające 
się, nadal jednak eksploa­
towane, chyba po to rów-

wspólnych pomieszczeń na 
„Korabiu II”, luksusem. 
Zmieniło się również wypo 
sażenie połowowe statku. 
Dawniej rybakowi musiał 
wystarczyć włok i łowiło 
się „na nos” — im lepszy 
nos, tym więcej ryby! Na 
„Radomce” były już 2 son 
dy i pierwsza fish-lupa! 
Obróbka ryb i filetowanie 
pozostały jednak ręczne, a 
obróbka dorsza była dla 
nas nowością. Tutaj też 
po raz pierwszy zetknąłem 
się z mostkiem, czyli z na 
wigacją.

Luksus „Radomki” zmienił 
też cały tryb rybackiego ży­
cia, ukulturalnił je, zrodził się 
tu zalążek tego, co później 
określano potocznie jako „ży­
cie KO” na morskich sta­
tkach rybackich. Były już 
możliwości zabicia czasu w 
wolnych od pracy chwilach. 
Powstał jakoś samorzutnie ze­
spół muzyczny, prymitywny 
jeszcze, dysponujący 1 gitarą, 
grzebieniami i 2 blachami 
zamiast perkusji. Był także 
projektor filmowy. A co naj­
ważniejsze było już gdzie po­
siedzieć — w messie cżyściut 
kiej i przyzwoitej. I poczytać! 
Bo jeśli na „Korabiu II” nie 
było ani jednej książki na po 
kładzie, to „Radomka” posła*
ft»** *ftł* mmmm

nież, aby riie zapomnieli o 
tradycyjnym rybaczeniu, 
nie tym, z wysokości po­
kładu statku-fabryki.

Kolejnym moim sta- 
kiem stał się „Syriusz”, co 
równało się zrobieniu kro­
ku wstecz! Znów szafka i 
stół wspólne. Kąpaliśmy się 
w wannie po patroszeniu 
ryb! Nie trwało to jednak 
długo, bo przeszedłem na

„Białą”, a nieco później na 
„Widawę”. To był znów du
fa »kohl W.mk jednostką

była nowoczesna, opalana 
już nie węglem (jak „Ra­
domka”), lecz mazutem, o 
pięknej sylwetce i wielu 
nowoczesnych rozwiąza­
niach (np. dojście z pro- 
wiantówki do messy pro­
wadziło wewnątrz na«3bu- 
dówki). Jako pierwsza we 
flocie rybackiej „Widawa” 
otrzymała żyrokompasy. 
Tutaj też awansowałem na 
II oficera. Nowy statek i 
nowe stanowisko, to jakoś 
zawsze szło w parze! Mia­
łem teraz własną kabinę 
z łazienką!

Była jeszcze stara „Radu- 
nia” na której zostałem l 
oficerem, I milowy krok na­
przód — „Merkury”! Od tego 
momentu zmienia się dosło­
wnie wszystko: praca, metody 
połowów (z rufy), urządzenia, 
warunki I tryb życia rybaka, 
który staje się człowiekiem 
obytym i eleganckim. Na sto­
le pojawiają się nóż i widelec, 
po pracy obowiązkowa kąpie! 
! czysta koszula. Zaczyna się 
też życie towarzyskie. Właśnie 
na „Merkurym” w 1968 r. o- 
bejmuję stanowisko kapitana. 
Ale tak naprawdę moim stat­
kiem staje się dopiero „Dal­
mor”. pierwszy trawier-prze- 
twórnia. Dzisiaj wetęjt,an, w 
porównaniu np. z „Lacertą”

* * •

KPT. Zygmunt Urba­
nowski awansował na 
dowódcę statku w 

wieku 33 lat. Jest jednym 
z ok. ,15 młodych kapita­
nów floty rybackiej w 
„Dalmorze”, których droga 
na mostek kapitański bvła 
podobna do opisanej Obe­
cnie .lego m/t ..Dalmor” 
wyoływa na labrador 7 
emblematem ZMS, jako 
drugi po „Cra+erze” rr?ło 
dzleżowy statek rybacki 
Weteran o najmłodszej za 
łodze. Oficerowie liczą so 
bie od 25 do 30 lat T om 
sa kandydatami na kapit- 
nów w następnym 25-le- 
ciu.

" Marla LENG

Gdańsk -197« i

Droga Królewska — ul Długa i Długi Targ 
całkowicie odbudowane i zrekonstruowane. Z 
wieży ratuszowej patrzy znów na miasto król 
Zygmunt 111, a za parę dni zabrzmi sławny gdań­
ski carillon.

W ostatnim ćwierćwieczu w Gdańsku wybudo- 
S wano 150 tys izb, a odremontowano 90 tyß.

Gdańsk należy do najsilniejszych ośrodków 
% budowlanych w Polsce Nie tylko odbudowana t 
S z pietyzmem zabytkowa dzielnica, ale także pięk­
ni ne, zwracające uwagę nowoczesnością i funkcjo- '
' nalnością osiedla stanowią cel wycieczek wielu ; 

turystów. \

Początkowo odbudoioą teatru w Gdańsku zaj- 
moival się Społeczny Komitet Odbudowy. 
Wtedy „Dziennik” niemal codziennie, w stałej ru­
bryce zamieszczał, informacje, kto aktualnie pra­
cuje społecznie przy odgruzowywaniu.

Pierwszy spektakl, odbył się 7 stycznia 1967 r. 
Do dziś nowy teatr ma już poza sobą 16 premier.

Ta ulica stała się wielkomiejskim cen’rum 
handlowym Zapewne Czytelnicy nasi r iją na 
zdjęciu nowe domy po prawej stronie al Grun* 
waldzkiej we Wrzeszczu (idąc w kierunku Gdyni),

Po latach nabrzeże odzyskało swoja rhnmkte- 
{ rystyęzną sylwetkę przede wszystkim przez od- 
' budowanie Żurawia. Obecnie mieści się w nim 

Muzeum Morskie.
W zrekonstruowanej Bramie Mariackiej zna­

lazło siedzibę Muzeum. Archeol- giczne Odbudo- 
i wano i zrekonstruowano także Dom Przyrodni- 
( ków Długie Pobrzeże stało się promenadą gdań 
) szczani
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Tak startowała
Zaczęto się... w Krakowie. Tam zorganizowała się grupa 

— jak Ją wtedy nazywano — operacyjna, która wyruszyła 
do Gdańska nie tyle może celem odbudowy kultury, ile 
w pierwszym rzędzie celem zabezpieczenia obiektów kul­
turalnych, o których stanie nic nie wiedziano. Nim woj­
ska frontu marszałka Rokossowskiego przepędziły hitlerow­
ców z Wybrzeża, grupa — jak i wszystkie jej współtowa 
rzyszki, uprawniona do organizowania administracji, szkol 
nictwa, uruchomienia portów, stoczni i innych obiektów 
przemysłowych, handlu itp. — zatrzymała się w Bydgosz­
czy, która, Już od stycznia żyła pełnią życia, znów pol­
skiego miasta.

W pierwszych dniach 
kwietnia pełnomocni 

* cy rządu — bo tak 
się nazywali ci, których wy 
delegowano do organizowa 
nia na nowo życia na wy­
zwolonych terenach — za­
częli przybywać do dzisiej­
szego trójmiasta. Wtedy to 
pojęcie było nieznane. 
Gdańsk uważano za osobny 
organizm miejski, Gdynię 
— za zupełnie coś innego, 
a Sopotu początkowo nie 
brano poważniej pod uwa­
gę, chyba jako zaplecze mie 
szkaniowe dla przyszłych 
gdańszczan i żywiołowo po 
wracających z wysiedlenia 
do swego miasta — gdy- 
nian.

Droga do sztandaru
0 Dokończenie ze str. 5

PRZEZ pierwsze lata 
był w Trałewie bry­
gadzistą podwórzo­

wym, dopiero później wy­
brał ciągnik. DT prowa­
dzi już ósmy rok. Dba o 
niego tak, źe od trzech lat 
niepotrzebny był remont 
kapitalny. A orka, którą 
wykonuje wraz z innymi 
traktorzystami, musi być 
dobra, skoro pola rodzą 
średnio po 50 q pszenicy z 
ha. Graban zarabia te-, 
raz około 55 tys. zł rocz­
nie.

— Niedługo chyba pana prze 
Ścignę z zarobkami — przeko­
marza się z dyrektorem Bro­
nisławem ŚMIECHEM, który 
dzięki swojej wysokiej zawo­
dowej wiedzy i umiejętnoś­

ciom właściwego kierowania 
załogą cieszy się wśród niej 
dużą popularnością i uzna­
niem. To za jego kadencji 
osiąga się tu rekordowe plo­
ny zbóż i innych upraw, a 
krowy dają średnio po 3753 1 
mleka. Za jego „rządów” go­
spodarstwo przynosi coraz 
wyższe zyski — ostatnio 2 min 
870 tys. zł. A zyski oznaczają 
także pokaźne premie dla 
pracowników. Za czasów B. 
Smiecha wreszcie tralewska za 
łoga już po raz trzeci spo­
dziewa się sztandaru, jeśli do 
tych od prezesa RM doliczyć 
ten sprzed trzech lat — od 
ministra rolnictwa.

Pogawędki z pracownika 
mi gospodarstwa, w tym 
również z mistrzem hodo­
wlanym Mikołajem Ko­
niecznym, obfitują w ory­
ginalne wspomnienia i po­
równania. Każda z nich 
jednak kończy się takim

WIOSNA
MAMY kalendarzową wiosnę. Maluczko, a bę­

dziemy mieć prawdziwą. Ale już teraz, mi­
mo chłodów, wiatrów porywistych, deszczów 

ze śniegiem i śniegów z deszczem, ruch wiosenny 
toczy się normalnie, bez zakłóceń i zahamowań. 
Najlepiej prześledzić ten fakt czytając listy mi­
łosne. Listy przypadkowe, zabłąkane, pijane wios­
ną. Pisane niecierpliwością serca, pisane wściekłą 
ręką, bo wiosna wciąż jeszcze daleko.

I do mnie trafił (chyba przez omyłkę, bom prze 
cięż już niemłody i krew burzy się we mnie opie 
szale) taki płomienno-parzący list. Myślę, że dla 
przestrogi — wszystkim niecierpliwym sercom — 
mogę go tutaj prawie w całości przytoczyć. Albo­
wiem z miłością na wiosnę figlów ni-ma, jak was 
złapie to trzyma (Fredro).

Oto wybrane i ocenzurowane przeze mnie fra­
gmenty listu:
Żaino, wtorek wieczór.
Jestem w tym pokoju. Pełno tu Ciebie! (Niby 
mnie — K. Ł.). Dotykam kieliszka, z którego piłeś 
wino. Przyglądam się papierośnicy, którą pozosta­
wiłeś na stole. (Nie mam i nigdy nie miałam pa­
pierośnicy — K.Ł.). Teraz wiem — Kochać! — to 
znaczy tak samo myśleć i tego samego chcieć. To 
znaczy zatracić się bez reszty i konsekwentnie. 
(Ostrzegam przed podobnym szaleństwem, ostrze­
gam przed możliwymi skutkami — K. Ł.)... Myślę 
o Tobie! Jestem przy Tobie!... Kocham Twoje de­
likatne ręce stworzone do pieszczot! (Zaraz idę 
do panny Halinki, niech zaczaruje moje ręce tak, 
aby rzeczywiście były zdolne do pieszczot — K.Ł.)... 
Czasem mam wrażenie, że gramy rodeo. Pamię­
tasz tę sztukę graną w teatrze „Współczesnym”? 
Jesteś przy mnie po to, aby wrócić do niej. Jesteś 
z nią po to, aby wrócić do mnie... Było mi dzisiaj 
tak bardzo, bardzo smutno. Myśli nie mogłam po­
zbierać. Nie wiem czy skończę to nasze wspólne przed 
sięwzięcie. Wiesz o czym mówię? Dlaczego życie jest 
takie okrutne? Dlaczego czas bez Ciebie tak mi 
się dłuży?... Wiem, nic myślisz teraz o mnie. Jesteś 
w innym świecie... Chciałabym komuś opowiedzieć 
o naszej miłości, o Twoich figlach i pieszczotach! 
(Jezus Maryja! — K. Ł.)... Czytasz ten list i swoim 
zwyczajem marszczysz czoło, zaplatasz nogę o no­
gę (skąd ona to wie? — K. Ł.), a potem popadasz 
w apatię (nic podobnego! — K. Ł).. Pragnę Cię 
wszystkimi zmysłami! (Niech się tylko dowie o 
tym moja żona — K. Ł)...

Nie mogę dalej przepisywać, bo wciąga mnie 
ten list jak owego młodzieńca z Iwaszkiewiczow- 
skiej noweli tatarak. Tytuł noweli też „Tatarak”. 
Jeszcze trochę, a zacznę płonąć. Ale ja nie chcę się 
spopielić. Nie chcę i nie mam na to czasu. Nie 
przeszkadza mi to jednak zazdrościć autorce tej 
WIELKIEJ miłości, tego BEZGRANICZNEGO od­
dania.

No i proszę, jak to wiosna — taka chłodna, śnie 
żno-deszczowa i deszczowo-śnieżna — potrafi lu­
dziom zamącić w głowach. Nawet listy wkładają 
do niewłaściwych kopert i wysyłają je pod nie­
właściwy adres. Co to dopiero będzie, gdy z nieba 
znikną chmurki i trawa się zazieleni, a bzy zapach­
ną upojoną wonią?

Kazimierz ŁASTAWIECKI
WPIMRW '̂ÜP

samym życzeniem: „Żebyś­
my tylko sztandar utrzyma 
li...”.

SPOGLĄDAM na swo­
ich rozmówców i 
bynajmniej nie po­

sądzam ich o to, że się zmó 
wili, by powtarzać to sa­
mo. Słowa są tu tylko uzu 
pełnieniem tego, co wszy­
scy robią na co dzień; te­
go, jak wykonują swoje 
obowiązki, jak dbają o 
wspólne mienie i jak do­
skonalą swoje kwalifika­
cje.

Razem * dyrektorem B. 
Śmiechem i sekretarzem POP, 
księgowym Mikołajem LEW­
CZUKIEM zaglądamy na ko­
niec do białego domku sto­
jącego na skraju parku. Mieś 
ci się tu pegeerowska łaźnia 
oraz przedszkole. Basia, Mał­
gosia, Ania, dwóch Krzysiów 
i cala plejada dzieciaków W 
barwnych ubrankach sku­
piła się przy oknie jednej z 
kolorowych, czyściutko utrzy­
manych sal i wyśpiewuje z 
przejęciem: „Stanę przed tą
chatką, będę z bicza trza­
skał, wyjdźźe Babo-Jago, 
wyjdźże, jeśli łaska...”

Gdy, opuszczając Trale- 
wo, przejeżdżam kolo świet 
licy PGR, słyszę dla od­
miany dźwięki muzyki. To 
starsze już dzieci ćwiczą 
na przemian z grupą doror 
słych, pod kierownictwem 
nauczyciela z Nowego Sta­
wu, na swoich trąbkach, 
perkusjach i akordeonach.

Teresa CHUDEK

Co nowego

Ale Gdańsk jeszcze płonął. 
Tych, którzy pamiętali i ko­
chali „złote miasto”, zgroza 
ogarniała na widok ruin. Gdy 
nia była cala, port tylko po­
ważnie poharatany, z wrakiem 
potężnego pancernika „Gnei- 
senau”, tarasującym wejście 
do basenów. Sopot zielenią tra 
wników i kwieciem ogrodów i 
drzew — był przecłez począ­
tek wiosny — zapraszał do 
swych domostw, jako tako ca­
łych, gromady ludzkie — głów 
nie bezdomnych wtedy war­
szawiaków, ale też i pierw­
szych repatriantów ze Lwowa 
i Wilna. W Sopocie też zorga­
nizował się Urząd Wojewódz­
ki.

Z instytucji kulturalnych 
najpierw zabezpieczono, a 
n astępnie doprowadziwszy 
z grubsza do porządku, u- 
ruchomiomo Bibliotekę 
Gdańską, która jakimś cu­
dem ocalała, choć wokół 
niej wszystko było wypa­
lone. Podobnie zresztą jak 
i archiwum. Dyr. M. Pel­
czar, który przedarł się tu 
5 kwietnia 1945 r. i jego 
zastępca dr des Loges — 
najpierw wynosili trupy 
żołnierskie z sal bibliotecz 
nych, a następnie przy­
stąpili do właściwych prac; 
dyr. dr M. Dragan, jak 
Kassandra ręce załamał 
nad zwałami pozwalanych 
na stos archiwaliów.

MUZEUM Pomorskie 
właściwie zaczęto two 
rzyć z niczego. Po- 

franciszkański gmach w po 
Iowie był spalony, ekspona 
ty porozwałane w schro­
nach i magazynach. Żmud 
na praca muzeologów do­
prowadziła jednak do te­
go, że już na wiosnę na­
stępnego roku urządzono 
pierwszą ekspozycję.

Gmach główny politechniki 
był spalony doszczętnie, Ale 
ze Lwowa i znów z Krakowa 
przyjechała duża grupa pro­
fesorów i młodszych pracowni 
ków nauki, na czele z rek­
torem prof. Łukasiewiczem i 
prorektorem prof, dr Stani­
sławem Turskim, którzy roz­
poczęli od podstaw pracę wo­
kół powołania do życia tej 
nowej, polskiej już bez za­
strzeżeń, wyższej uczelni tech­
nicznej. W kwietniu ł maju 
przybyli na tereny połitechnićz 
ne pierwsi profesorowie. W 
listopadzie 1945 r. zainauguro­
wano pierwszy rok akademic­
ki: przyszli Inżynierowie —
iluż spośród nich jest dziś pro 
fesórami wyższych uczelni, i- 
Iuż kieruje najpoważniejszymi 
polskimi przedsiębiorstwami 
przemysłowymi?! — zaczęli

zdobywać wiedzę techniczną 
wielu specjalności, także bu­
downictwa okrętów, którego do 
tąd w Polsce nie nauczano.

Podobnie było z uruchomie­
niem Akademii Medycznej, któ 
rej otwarcie poprzedziła smut­
nej sławy wiadomość, że w 
jednym z jej gmachów hi­
tlerowscy „uczeni” urządzili 
doświadczalną fabrykę mydła 
ze zwłok ludzkich. Pierwszym 
rektorem Akademii był dr Ed­
ward Grzegorzewski.

W Gdyni zaczęła praco­
wać Wyższa Szkoła Handlu 
Morskiego, powstała na 
bazie konspiracyjnej uczel 
ni, czynnej przez lata oku­
pacji w Warszawie i kie­
rowanej tam i potem tu 
przez rektora dr Kowalen- 
kę. Wkrótce zresztą 
WSHM — tak wówczas w 
skrócie nazywano dzisiej­
szą Wyższą Szkołę Ekono­
miczną — przeniosła się do 
Sopotu, gdyż Gdynia nie 
mogła jej zapewnić dosta­
tecznie wygodnych warun­
ków lokalowych, mimo iż 
przed wojną sumptem 
społecznym wybudowano 
gmach — pendent do Szko 
ły Morskiej — z wyraźnym 
przeznaczeniem na taką 
właśnie uczelnię.
By A jesieni życie kultu- 

ralne w trójmie- 
ście zaczęło pulso­

wać wcale bujnie. Z pozo­
stawionej przez Niemców 
szpetnej „stodoły” (hali kon 
certowej) spreparowano 
nadmorski gmach teatral­
ny, w którym zaczął grać 
Teatr „Komedia”, prowa­
dzony przez artystkę dra­
matyczną teatrów warszaw 
skich I-Iałacińską; dopiero 
w rok później przyjechał 
dyr. Iwo Gali wraz ze 
swym zespołem. W Sopocie 
był teatr, któremu dyrek­
torował Aleksander Gą- 
sowski, we Wrzeszczu Mai 
wina Szczepkowska pro­
wadziła studio dramatycz­
ne, w budynku zajmowa­
nym dziś przez Teatr „Mi­
niatura”. Dawano już też 
koncerty. Pamiętam jeden 
z pierwszych w wyziębio­
nej sali „stodoły”. Choć 
zimno było aż strach, sala 
tak się „rozgrzała”, że bi­
som nie było końca. Na­
stępnie powołano do życia 
filharmonię, której organi­
zatorem był Zbigniew Tur­
ski, później zaś jej dyrek­
torem — dr Sledziński. 
Koncert inauguracyjny od­
był się 29 września 1945 r. 
z udziałem Jana Ekierta, 
który grał Chopina i wy­
stępem wokalnym Maury­
cego Janowskiego. W rok 
później przy filharmonii 
powstało studio operowe, 
po paru latach przekształ­
cone w naszą świetną dziś

m Cywiizacja zebraniowa 
więcej szkodzi niż pomaga 
0 Drobiazgi-czy tylko 
językowe? 0 Dzicyna 
emeryturze

CHOROBA biurokracji 
objawia się pod róż­
nymi postaciami. Par 

kinson wyśmiał na przy­
kład jedną z nich—giganty­
czny wzrost aparatu admini 
stracyjnego. Ale żartobli­
wie sformułowane prawo 
Parkinsona nie kończy li­
sty paradoksów cywiliza­
cyjnych, lecz ją zaledwie 
zaczyna.

Pisze o tym Józef Kozie 
lecki w „KULTURZE”, zaj 
mując się niebagatelnym 
problemem, który w ostat 
nich latach w zaskakująco 
szybkim tempie coraz to 
bardziej panoszy się w na 
szym kraju. Artykuł zaty­
tułowano „Cywilizacja ze­
braniowa”, a więc — jak 
łatwo się domyślić — mo­
wa w nim o nadmiarze ze 
brań.

„Zebranie wrą* z całym wa 
chlarzem jego odmian semanty 
cznych, takich jak posiedze­
nie, konferencja, narada itp. 
stało się jedną z najważniej­
szy«]! form kontaktów między

ludzkich i metod rozwiązywa­
nia problemów. Jest to forum, 
gdzie podejmuje się ważne de 
cyzje i gdzie rodzą się różne 
konflikty i antagonizmy, gdzie 
formuje się więź emocjonalna 
i gdzie powstają uczucia gnie 
wu i złości, gdzie w końcu 
jedni wygrywają, a inni prze­
grywają. Zaczyna się stopnio 
wo kształtować swoista „cy­
wilizacja zebraniowa”.

Autor w dłuższym wywo 
dzie omawia cały sens, ale 
i bezsens zebrań, zastana­
wia się kiedy liczba ich 
przekracza dopuszczalną 
miarę, kiedy staje się are­
ną rozgrywek, jalce wyni­
kają konsekwencje z eks­
pansji zebrań, wreszcie w 
poszukiwaniu alternatywy 
takie wysuwa uwagi końco 
we:

„Usprawnienie zebrań to 
tylko jedna z dróg prowa­
dzących do poprawy obecnego 
stanu rzeczy. Trzeba jasno 
uświadomić sobie, źe akty­
wność człowieka przejawia się 
nie tylko w czasie zebrań, ale 
również w czasie wykonywa­
nia pracy indywidualnej, w 
zespołach badawczych, w bry­
gadach nrodukcyinych itn. Co 
więcej te ostatnio wymienio­
ne formy pracy daja często 
lepsze wyniki niż tradycyjne 
zebrania. Tak na przykład wię 
kszość hipotez ludzie fortmiłu 
ja w czasie nracy indywlduai 
nei, bez obecności innych lu­
dzi. Etanv drogi „od pomysłu 
do przemysłu” nie musza hvć 
znaczone kolejnymi zebrania­
mi. Zebrania — nawet te naj­

lepsze — pełnią dość ogra­
niczoną rolę w życiu społecz­
nym. Należy więc walczyć z 
ich ekspansją i mitologizacją. 
Cywilizacja zebraniowa przy­
nosi bowiem więcej strat niż 
korzyści.”

Felietonista „ty­
godnika DEMO­
KRATYCZNEGO” za 

jął się językowymi „dro­
biazgami”, które co pra­
wda nabyły już niejako 
prawa obywatelstwa w na 
szym życiu, ale tym nie­
mniej, gdy się nad nimi 
zastanowimy — jak to u- 
czynił w swym dowcipnym 
opracowaniu dziennikar­
skim RYM — są, delikatnie 
się wyrażając, niewłaści­
we.. Autor felietonu pisze 
o sklepach mających sprze 
dawać „1001 drobiazgów”, 
a posiadających na skła­
dzie wanny, miednice i ta 
kie „drobiazgi” jak piły i 
inne przyrządy o potęż­
nych rozmiarach; o „De­
likatesach”, które propo­
nują klientom zwyczajna 
kaszankę lub chleb pytlo­
wy czy inne towary raczei 
właściwsze na ladzie każ­
dego normalnego sklepu 
spożywczego; o ledwo za­
barwionym Dłynie zwa­
nym „oranżada”; o awan­
sowaniu zwykłych rzezi­
mieszków do gatunku chu­
liganów

kultura...
operę. Powstała też Wyż­
sza Szkoła Muzyczna.

Plastycy zjechali gro­
madnie: Studniccy, Żuław­
scy, Nacht - Samborski, 
Teisseyre, Wnuk i Wnuko- 
wa, Strzelecki i cała ple­
jada innych. Zaraz zało­
żyli akademię — głośną 
niedługo w całej Polsce 
szkołę sopocką, dziś Pań­
stwową Wyższą Szkołę 
Sztuk Plastycznych.

LITERATÓW w tym 
okresie nie było. Za­
raz natomiast zjawili 

się dziennikarze. I ci, któ­
rzy dawniej pracowali w 
Gdańsku i w Gdyni, i ci z 
Innych stron Polski, a na­
wet „zza Buga”. Marian 
Brandys też się początko­
wo uważał raczej za dzień 
nikarza i co dzień pisywał 
znakomite „okienka” w 
„Dzienniku Bałtyckim”. 
Poeta Lau nosił mundur 
porucznika Marynarki Wo 
jennej. Stanisława Flesza- 
rowa „nie popełniła” jesz­
cze żadnej powieści, pisy­
wała już co prawda wier­
sze, ale zajmowała się za­
wodowo organizacją odczy­
tów i popularyzowaniem 
wiedzy powszechnej.

Kolo teatru kręcił się BAR­
NAŚ, dziś znany krakowski 
dramatopisarz. On, muzykolog 
URBAŃSKI, znany sprzed woj 
ny w Gdyni malarz Felo 
SMOSARSKI — tworzyli ob­
sadę wojewódzkiego Wydzia­
łu Kultury, który usiłował 
nadać ramy organizacyjne ży­
wiołowo odradzającemu się 
życiu artystycznemu, o Fran­
ciszku FENIKOWSKIM jeszcze 
było głucho, pewnie studiował 
wtedy na Uniwersytecie Po­
znańskim. Mieczysław ZYD- 
LER próbował namówić ko­
goś na wydanie jednej ze 
swoich większych prac, ale 
wydawnictwa o większym po­
kroju nie było.

Wprawdzie dwaj księgarze 
sopoccy wydali swym nakła­
dem powieść JAROSŁAW­
SKIEGO i baśń REJCBYKOW­
SKIE J-WIŚNIEWSKIEJ, ale 
obie te pozycje były raczej 
chybione. Natomiast księgar­
nia Aleksandra KRAWCZYŃ­
SKIEGO wydała chyba rok 
później dwie poważne pozy­
cje: prace monograficzna Ma­
riana PELCZARA „Polski 
Gdańsk” i prof. Tadeusza 
BILIKIEWICZA „Psychologia 
marzenia sennego”.

Zjawienie się na Wy­
brzeżu i odpływy do stolicy 
różnych pisarzy, notowano 
raczej w późniejszych la­
tach.

Naturalnie, urucho­
mione wkrótce były 
biblioteki publiczne 

z ruchliwą Miejską Biblio­
teką Publiczną w Gdyni, 
kierowaną przez jej przed­
wojennego dyrektora dr 
Tynieckiego, a imponującą 
już wtedy liczbą otwiera­
nych filii; każde z miast 
trójmiasta miało też po

kilka księgarń, fachowo 
prowadzonych i wkrótce 
doskonale zaopatrzonych, 
przy których czynne były 
wypożyczalnie książek.

Trzy kina w Gdyni, dwa 
w Sopocie i w pierwszych 
miesiącach — żadnego w 
Gdańsku. Wszystkie dość 
długo cierpiały na brak fil 
mów, musiały więc przez 
długie tygodnie wyświetlać 
te same programy, znane 
już do znudzenia widzowi. 
I to jednak z czasem ule­
gło zasadniczej zmianie.

Ileż tych zmian? Zdaje­
my sobie dopiero sprawę 
z ich wagi, gdy przypom­
nimy sobie choćby owe 
początki kulturalnej pra­
cy na Wybrzeżu.

Marek DULĘBA

5TĄGWIE
MLECZNE

LUDZIE 
i statki
0 Dokończenie ze str. 3 
w doku i 3 — na wodzie.
Razem, 9 statków zbudo­
wanych tą metodą. Od 20- 
tysięczników do 55-tysięcz 
nika.

Inż. Stefan Jaguś, 7-krot 
ny kierownik tych opera­
cji okrętowych, który 
święci wraz z całą stocz­
niową załogą uroczystość 
wodowania „Manifestu Lip 
cowego”, teraz, w świąte­
czne dni, niecierpliwie wy 
gląda wiosny. A wraz z 
nią rozpoczęcia ulubio­
nych turystycznych wycie­
czek w trójkę — z Bogu­
miłą i Anitką, szlakami 
Pojezierza Kaszubskiego.

Stanisława CZERSKA

„W przypadku sklepów 
„1081 drobiazgów” czy „De­
likatesów” mamy do czynienia 
z niezamierzoną (chciejmy 
wierzyć) dezinformacją, przy 
kład „oranżady” zawiera już 
właściwie znamiona oszustwa, 
natomiast określenie bandy­
ckiego napadu mianem „chu­
ligaństwa” (a tak się to prze­
cież jeszcze czasem zdarza) 
prowadzi do groźnych skrzy­
wień w pojmowaniu i pcenie 
przypadków przestępstw po­
spolitych i wykracza daleko 
poza sferę czystej semantyki 
językowej.

Komunikatywność języka u- 
źywanego w dziedzinie stosun 
ków społecznych nie jest więc 
— jakby się mogło zdawać 
mało znaczącym „drobiaz­
giem”, tak jak nie są w swej 
większości drobiazgami towa­
ry sprzedawane pod tym mia 
nem w sklepacb „1001 drobiaz 
gów”.

W „ŻYCIU LITERAC­
KIM” znajdujemy re 
portaż — korespon­

dencję z Ameryki Północ­
nej Jana Józefa Szczepań­
skiego o Indianach „Dzicy 
na emeryturze” — to już 
mówi samo za siebe. Kore­
spondencja zaczyna się od 
przytoczerra takiej anegdo 
tki.

się na wyłączność praw myś­
liwskich, zagwarantowanych 
mieszkańcom rezerwatu”.

Autor odbył podróż pd 
terytoriach, w których mie 
szkają resztki Indian, owi 
dzicy na emeryturze, jak 
ich obrazowo nazwał, w 
towarzystw5e Simona Or- 
tiza, poety pochodzącego 
z plemienia Acoma. Ich 
wspólna podróż, a zwłasz­
cza obserwacje reakcji In­
dian na dzisiejszą rzeczy­
wistość amerykańską są 
zaskakujące, a wnioski ja­
kie Szczepański wysunął z 
podróży — raczej bardzo 
smutne.

„W samochodzie Simon ni« 
kwapił się do rozmowy. Prze­
jechaliśmy parę mil w milcz« 
niu.

— Z ta szkołą, to rzeczywiś­
cie problem — odezwał się 
wreszcie. — Spróbuję im coś 
pomóc. Znam paru rozsądnych 
ludzi w Biurze do Spraw In­
dian.

— Czy nie sądzisz — zapy­
tałem — źe program jakiego 
domaga się ta kobieta, może 
tylko pogłębić izolację owych 
nieszczęsnych Mesquaki?

Zastanawiał się długo.

„Czerwonoskórzy wojownicy 
płoszą białych myśliwych”. 
Pod tym tytułem drobna no­
tatka w „Des Moines Regis­
ter”, opisująca takie oto zda­
rzenie; Kilku myśliwych po­
lując na bażanty w okolicy 
Tama, natknęło się na skraju 
lasu na gromadkę Indian Mes 
quaki z twarzami pomalowa­
nymi białą farbą w wojenne 
wzory. Indianie wymachiwali 
kijami i dubeltówkami oraz 
wydawali groźne okrzyki. Ich 
wroga postawa zmusiła myś­
liwych do wycofania się. Na 
zakończenie krótki komentarz 
tej mniej więcej treści: „W 
rozmowie z naszym reporte­
rem rzecznik Indian powołał

—- Nie wiem... To zależy, co 
się uważa za rzecz ważniejszą: 
przetrwać jako jednostki, czy 
przetrwać jako grupa. W kai 
dym razie szkołę trzeba rato­
wać. Napiszę chyba artykuł...

Utkwił zatroskany wzrok w 
szosie. Przyszło mi na myśl, że 
nie tak dawno temu przodko­
wie Simona nie podejrzewali 
nawet istnienia jakichś Mes­
quaki. Za pustyniami za góra 
mi, byli im równie obcy jak 
Chińczycy starożytnym Gre­
kom. Nie tylko Europie od­
krył Kolumb Amerykę. Sama 
przed sobą była zakryta. Oto od 
najdują się nieznani bracia. Po 
niewczasie”.

W. M.
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POZIOMO: 1) Widowisko tea 
tralne, 8) zmarł otruty cykutą, 
którą zażył z wyroku sądu 
ateńskiego, 15) waga opakowa 
nia, 16) autor zbiorku poetyc­
kiego „Azjata”, 17) paradny 
strój, 18) Arkadiusz z tor­
nistrem, 19) tymczasowy parła 
ment PRL, 20) kapitan pły­
wającego zwierzyńca, 21) przy 
Wódca robotników libańskich, 
22) gra w kostki, 24) nie te 
i nie tamte, 25) posiedzenie,
27) wpada do jez. Bałchasz,
28) członek koczowniczego lu 
du turko-tatarskiego, 30) du­
sza świecy, 31) zarządzał bana 
tem, 32) jednostka pojemności 
statku, 34) 10 libr, 36) prycza, 38) 
przyrząd krawiecki, 40) mity­
czne uosobienie błędu i lekko 
myślności, 42) drobne skale­
czenie, 44) zwany jest także 
telemią, 46) urok, czar, 47) 
nasza już atomowa, 48) mia­
sto powiatowe w wojew. war­
szawskim, 51) znak zodiaku, 
53) starosemicki bóg burzy i 
urodzaju, 54) typ ożaglowa­
nia małej łodzi, 56) zwierzę 
północy, 57) duże jezioro w 
Szwecji, 59) najwyższy ma­
syw górski na Krecie, 61) 
miasto portowe w pn. Algie­
rii, 62) osoba nadużywająca 
Władzy, 63) dawne cło, 64) 
śpiewające babki Alego, 65) 
żyje w Missisipi.

PIONOWO: l) faza, stan,
B) dawne słowo honoru, 3) 
pustelnik, 4) drzewo z rodziny 
hebanowatych, 5) pokój bez 
okien, 6) cyrk lodowcowy,
7) rodzaj technik graficznych,
8) imię pisarzy rzymskich, 
0) zaimek, 10) gaz szlachetny, 
11) ^wodorost morski, 12) duży 
bęben, 13) kraina w Grecji, 
znana ze starożytnych igrzysk 
olimpijskich ku czci Zeusa, 
14) kwiat chroniony, 23) ty­
tuł powieści E. Zoli, 26) olejek 
różany, 29) egzotyczny ptak, 
33) delfin szablogrzbiety, 35) 
zdrobniałe imię męskie, 37) 
narzędzie rolnicze, 39) odmia-

Skład i druk: Gd. Wyd. Pras. 
— Drukarnia. Zam. 627 — M-8

na esperanta, 41) koleżanka 
pucharu, 43) inicjały jednego 

z naszych wydawnictw książ­
kowych, 45) ładunek jedno­
stkowy statku, 46) kolorowe 
jajko wielkanocne, 48) mor­
skie miary długości, 49) od­
miana dolomitu, 50) postać * 
„Odprawy posłów greckich” 
J. Kochanowskiego, 51) gór­
skie świerki, 52) motyle dzień 
ne, ze skrzydłami w pawie 
oczka, 55) muza z lirą w rę­
ce, 58) rak wodny, 60) gruba 
deska.

„EPE”

Czytelnicy, którzy nadeślą 
do piątku, 3 kwietnia br. pra­
widłowe' rozwiązanie pod adres 
redakcji „Dziennika Bałtyckie 
go” (Gdańsk, Targ Drzewny 
3/7 z dopiskiem na kopercie 
„Krzyżówka świąteczna”) wez 
mą udział w losowaniu nagród 
książkowych.

A oto rozwiązanie poprze­
dniej KRZYŻÓWKI z MA­
TEM: POZIOMO — 1) laguna, 
6) Narwik, 11) ora, 12) alkad, 
13) Ada, 14) Kamena, 15) Lem­
nos, 16) argon, 18) tata, 21) 
mat, 22) karo, 24) arara, 26) 
poler, 27) antenat, 28) sofka, 
30) lewar, 33) Atos, 34) dna, 
36) kino, 37) Izara, 39) szpaki, 
41) kumaki, 43) Uri, 44) radar, 
45) Wit, 46) nakład, 47) na­
dawca; PIONOWO — l) lo­
kata, 2) ara, 3) gameta, 4) 
Nana, 5) alarm, 6) nalot, 7) 
Aden, 8) wandal, 9) ido, 10) 
Kastor, 17) galeona, 19) argot, 
20) Araks’, 22) kotek, 23) re­
dan, 25) ana, 26) pal, 28) Sa­
mson, 29) forpik, 31) Widawa, 
32) rokita, 34) dziad. 35) ar­
kan, 37) ikra, 38) aura, 40) 
ZRA, 42) KiW.

Nagrody książkowe WYLO­
SOWALI: Halina Gliszczyńska, 
Władysławowo; Piotr Bukow­
ski, Gdańsk; Benedykt Kozło­
wski, Elbląg.

Książki wyślemy POCZTĄ. 
Życzymy przyjemnej lektury.

W DNIACH 
28, 29 i 30 bm.

GDAŃSK, Opera, niecz. — 
Teatr Wielki, sob. niecz.; 
niedz. i pon. „Zemsta”, g. 
19. SOPOT, Kameralny, sob. 
niecz.; niedz. i pon. „Ulis­
ses”, g. . 19. GDYNIA, Mu­
zyczny, niecz. ELBLĄG, Teatr 
im. St. Jaracza, pon. „Ed­
ward II”, g. 19.

W DNIACH 
28, 29 i 30 bm.

GDANSK „Leningrad’’ —
„Miecz dla króla”, USA, od 7 
lat, godz. 15.30; pon. g. 10, 
12.30; „Sól ziemi czarnej”, 
poi., od 14 1„ g. 17.30, 20;
pon. g. 15. 17.30, 20. „Kameral­
ne”, „Kochać”, szwedz., od
18 lat, godz. 15, 17.30, 20. — 
„Kosmos”, „Winnetou i król 
nafty”, jug., od 12 1., godz.
16, 18, 20; niedz. i pon. godz.
14, 16, 18, 20. „Drukarz” —
„Brylantowa ręka”, radź., od 
14 1., g. 17, 19; niedz. g. 15,
17, 19; pon. niecz. „Piast”,
sob. Nie ma gwiazd w
dżungli”, peruw., od 16 lat, 
g. 15.30, 17.45, 20; pon. i niedz. 
„Różowa pantera”, ang., od 
16 lat, godz. 15,30, 17.45, 20.
„Motława”, sob. „Milczące 
ślady”, poi., od 14 1., g. 18,
18, 20; niedz. i pon. „Milion
lat przed naszą erą”, ang., od 
14 ł„ g. 13.30, 15.45, 18, 20.15. 
„Gedania”, sob. i niedz. „Ka
pitan”, bułg., od 9 1., godz. 
16; „Zbrodniarz, który ukradł 
zbrodnię”, poi., od 16 1., g. 
18, 20; pon. „Kapitan”, g. 11, 
13; „Bunt na Bounty”, USA, 
od 14 lat, g. 15, 18.30. „Przy­
jaźń”, sob. i niedz. niecz.; 
pon. „Wyzwanie dla Robin 
Hooda”, ang., od 11 1., g. 17, 
20. „Żak”, niecz.

WRZESZCZ „Znicz”, „Czte­

ry damy i as”, fr., od 18 lat, 
sob. g. 16, 18, 20; niedz. i 
pon. g. 14, 16, 18, 20. „Bajka”, 
„Szaleniec z IV laborato­
rium”, fr., od 14 1., g. 15, 
17.30, 20; pon. g. 12.30, 15,
17.30, 20. „Tramwajarz”, „Win 
netou i Apanaczi”, jug., od 
11 1., g. 16, 18; „Szkice war­
szawskie”, poi., od 16 1., g. 
20; pon. „Człowiek z Hongkon 
ku”, fr., od 14 1., g. 16, 18,
20. „Zawisza”, sob. „Tylko 
umarły odpowie”, poi., od 16 
1., g. 17, 19.15; niedz. i pon. 
„Kowboju do dzieła”, ang., 
od 16 1., g. 15, 17, 19.15.

NOWY PORT „1 Maja” __
„Człowiek ucieka”, ang., od 
16 1., g. 16, 18.05, 20.10; pon. 
„Sami swoi”, poi., od 14 1.* 
g. 16, 18, 20.

OLIWA „Delfin”, „Polowa­
nie na mężczyznę”, fr., od 
16 lat, g. 16, 18, 20; niedz. i 
pon. g. 14, 16, 18, 20.

SOPOT „Polonia”, „Wspa­
niały Red”, USA, od 7 lat, 
sob. g. 16; niedz. i pon. g. 
14; „Poradnik żonatego męż­
czyzny”, USA, od 16 lat, sob. 
g. 18, 20; niedz. i pon. godz. 
16, 18, 20.

GDYNIA Warszawa”, „Bit­
wa o Anglię”, ang., od 14 1., 
sob. i pon. g. 10, 12.30, 15,
17.30, 20; niedz. g. 15, 17.30, 20. 
„Atlantic”, „Porwany przez 
mafię”, wł., od 16 1., godz.
15.30, 17.45, 20: niedz. i pon.
„Ostatni świadek”, poi., od 
14 1., g. 13, 15.30, 17.45, 20.
„Neptun”, sob. niecz.; „Top- 
kapi”, USA, od 16 1., g, 15, 
17.20, 19.30. „Marynarz”, „Cze 
kam w Monte Carlo”, pol., 
od 11 1., sob. g. 17, 19; niedz, 
g. 15, 17, 19; pon. „Życie zło­
dzieja”, fr., od 16 1., godz. 
14.45, 17, 19.15. „Fala”, „Jarzę 
bina czerwona”, poi., od 14 
lat, sob. g. 16, 18.30; niedz. g.
14.30, 17. 19.30; pon. g. 14,
16.30, 19. „Promień”, sob.
niecz.; „Strzelby Apaczów”, 
USA, od 11 1., g. 14, 16; „W 
pełnym słońcu”, fr., od 13 
lat, g. 18, 20. „Jagienka”,
sob. i niedz. niecz.; pon. 
„Flip, Flap i inni”, USA, od 
10 1., g. 15; „Topkapi”, USA, 
od 16 1., g. 17, 19.15. „Mewa”, 
„Polowanie na muchy”, poi., 
od 18 1., g. 19; pon. „Kobieta 
wąż”, ang., od 16 1., godz. 19. 
„Iskra”, „Wyzwanie dla Ro­
bin Hooda”, ang., od 11 1.,
sob. i pon. g. 18; niedz. g. 
16, 18.

RUMIA „Aurora”, sob. 
niecz.; „Kleopatra”, USA, od 
14 1., g. 16, 19.30.

* * *
ELBLĄG „Syrena’, „Chłop­

cy z Placu Broni”, węg., od 
7 1.; „Miłosne przygody Moll 
Flanders”, ang., od 16 1. „Swia 
towid”, „Jezioro Starej So­
wy”, NRD, od 11 1.; „Adolf”, 
fr., od 16 1. „Orzeł”, „Królew 
na i rybak”, czes., od 7 1.; 
„Gra”, poi., od 18 1.; pon. 
„Dziewica dla księcia”, wł., 
od 18 1. „Promyk”, „Twarz
zbiega”, USA, od 14 1.; „Jak 
zdobyto Dziki Zachód”, USA, 
od 16 1. MALBORK „Capitol”, 
„Winnetou i król nafty”, jug., 
od 12 1. „Klubowe”, „Ryszard 
Lwie Serce i krzyżowcy”, 
USA, od 14 1. „Włókniarz”,
„Irena do domu”, poi., od 7 
1.; ",przygoda z piosenką”, 
poi., od 14 1.; pon. „Wypra­
wa siedmiu złodziei”, USA, od 
14 1. DZIERZGOŃ „Przy­
jaźń”, „Zabłąkana w Rzy­
mie”, wł., od 16 1. GARDEJA 
„Wars”, „Sąsiedzi”, poi., od 
16 1.; „Jak ukraść milion do­
larów” USA, od 16 1. KWI­
DZYN „Tęcza”, „Panna mło­
da w żałobie”, fr., od 18 1.; 
pon. „Winneotu i Apanaczi”, 
jug., od 11 1. NOWY DWÓR 
„Żuławy”, „Kobieta wąż”, 
ang., od 16 1. NOWY STAW 
„Jurand”, „Mocne . uderze­

nie”, poi., od 14 1.; pon. „Mar 
kiza Angelica”, fr., od 16 1. 
SZTUM „Powiśle”, „Skąd 
przychodzisz”, fr., od 18 1.
STARE POLE „Zachęta”, — 
„Przygoda z piosenką”, poi., 
od 14 1.; „Sidła”, ang., od 
16 1. TOLKMICKO „Korab”,
sob. niecz.; „Skok”, poi., od 
16 1. GNIEW „Pionier”, sob. 
niecz.; „Niagara”, USA, od 
16 1. HEL „Wicher”, „Czer­
wone i złote”, poi., od 14 1.; 
pon. „Wyzwanie dla Robin 
Hooda”, ang., od 11 1. JA­
STARNIA „Żeglarz”, „Damski 
gang”, ang., od 16 1. KARTU­
ZY „Kaszub”, sob. niecz.; 
„Strzał w ciemności”, ang., 
od 14 1. KOŚCIERZYNA „Ru­
sałka”, sob. niecz.; „Kowbo­
ju do dzieła”, ang., od 16 1. 
KOLBUDY „Wyzwolenie”, — 
„Kochany łobuz”, fr., od 161. 
LĘBORK „Fregata”, „Obcy w 
domu”, ang., od 18 1.; .Win­
netou i Apanaczi”, jug., od 
11 1.; pon. „Kochać”, szwedz., 
od 18 1. ŁEBA „Rybak”, sob. 
niecz.; „Zakochana wiedźma”, 
wł., od 18 1. PELPLIN „Wie­
rzyca”, „Ruchome piaski”, 
poi., od 16 1.; pon. „Panienki 
z Rochefort”, fr., od 14 i.;
PRUSZCZ, „Krakus”, „Jarzę­
bina czerwona”, poi., od 14 1.; 
pon. „Beniamin, czyli pa­
miętnik cnotliwego młodzień­
ca”, fr., od 18 1. REDA „Za­
cisze”, „Testament Inków”, 
bułg., od 11 1.; „Grek Zor­
ba”, USA, Od 16 1. SKÓRCZ 
„Kociewie”, „Tylko umarły 
odpowie”, poi., od 16 1.; „Wiel 
ki wąż Chingachgook”, NRD, 
od 11 1. STAROGARD „So­
kół”, „Zdobycz”, fr., od 13 
1. „Sputnik”, „Operacja Bel­
grad” jug., od 14 1.; „W kra­
ju Komanczów”, USA, od 16 1. 
SKARSZEWY „Odrodzenie”, — 
sob. niecz.; „Zbyszek”, poi., 
od 16 1. TCZEW „Wisła”, „O 
jednego za wiele”, fr., od 16 
I. „Kolejarz”, sob. i pon. 
„Dżingis-chan”, ang., od 16 1., 
g. 17, 19; niedz. niecz.: WŁA­
DYSŁAWOWO „Albatros”, — 
„Beniamin, czyli pamiętnik 
cnotliwego młodzieńca”, fr., 
od 18 1. „WEJHEROWO”, — 
„Świt” „Znicz olimpijski” pol.» 
od 14 1.

SOBOTA
LOKALNE:

12.35 „Dwaj przyjaciele”, od 
cinek powieści Stanisława Go 
szęzurnego, 12.50 Gdański kon 
cert życzeń, 16.05 Chóry festi 
walu w Międzyzdrojach, 16.30 
Mówi profesor Zaremba, 16.40 
Śpiewa Charles Aznavour, 
17.00 Przegląd aktualności Wy 
brzeża, 17.15 Nasze sprawy» 
17.25 Koncert popołudniowy.
OGÓLNOPOLSKIE:

13.40 „To był wspaniały 
człowiek i świetny żołnierz”, 
fragment prozy Ernesta He­
mingwaya, 14.05 Amatorskie 
zespoły przed mikrofonem,
14.30 Droższa od złotą, 14.45 
Błękitna sztafeta, 15.00 Czy­
tamy . Ruch Muzyczny, 15.25 
Gabriel Faure — fragmenty 
z muzyki do dramatu „Polleas 
i Melisąnda”, 15.35 Liga Ko­
biet radzi, 15.50 O czym pisze 
prasa literacka, 19.15 Znany 
zespół jazzowy, 19.31 Matysia 
kowie. 20.01 Recital tygodnia,
20.31 Samo życie, 20.41 Idole 
i bemole, 21.01 Mozolną ścież­
ką wiedzy, fragm. książki M. 
Wańkowicza, 21.16 Muzyka roz 
rywkowa, 22.30 Kwadrans z 
orkiestrą Quincy Jonesa, 22.45 
Kto się z czego śmieje, 23.15 
Wieczorny koncert muzyki no

pularnej, 0.05 — 3.00 Program 
nocny.

NIEDZIELA
I dzień świąt 

OGÓLNOPOLSKIE:
7.40 Przed warszawskim mi 

krofonem, 8.00 Moskwa z me­
lodią i piosenką słucha­
czom polskim, 12.30 Poranek 
symfoniczny, 13.30 Kiermasz 
muzyczny, 14.00 „Moje pierw 
sze kroki na scenie”, 14.20 
Dwadzieścia minut z orkie­
strą Nelsona Riddle’a, 14.00 
Super przeboje prezentuje Ro 
man Waschko, 15.00 „Mazurek”,
16.30 Koncert Chopinowski, 
17.05 Warszawski Tygodnik 
Dźwiękowy, 17.30 Rewia piose 
nek, 18.00 Teatr PR „Kwar­
tet”, słuchowisko Z. Wiktor- 
czyka, 19.05 Felieton A. Szczy 
piorskiego, 19.15 Historia sta­
rego teatrzyku „Cyrulik war­
szawski”, 19.40 Muzyka po­
pularna, 20.00 Radio-kabaret 
„Trzy po Trzy”, 22.15 Para­
da melodii i rytmów tanecz­
nych, 23.15 Wieczorna serena­
da, 0.05—3.00 Program nocny.

PONIEDZIAŁEK
II dzień świąt 

LOKALNE:
9.00 Przyszliśmy na brzeg»

9.30 Muzyka, 10.00 Kawiarnia 
„Pod Antenką, 10.55 Muzyka
11.15 Piąty szczeciński tydzień 
teatralny, 11.40 Świąteczny 
przekładaniec, 16.00 Popołudnie 
melomana, 21.30 Renesansowe 
rytmy — nowoczesne aranża­
cje.
OGÓLNOPOLSKIE:

7.40 Z Wesołowskim na we­
soło, 8.00 Moskwa z melodią 
i piosenką słuchaczom pol­
skim, 8.35 Problemy i dysku­
sje, 10.25 W Jezioranach, 12.15 
G. Rossini — „Cyrulik sewilski” 
— polskie wykonanie, 14.00 
Kabaret literacki T. Kubiaka, 
14.40 Hej graj skrzypku ognis­
to, 15.00 Dla dzieci „Młody 
wygnaniec” wg pow. M. Za­
lewskiej, 16.45 Kaprysy na 
skrzypce solo, 17.05 Każdy znaj 
dzie tu swój taniec — czyli 
55 minut rytmu i piosenki, 
17.55 Trójgraniasty kapelusz 
wg. opow. P. A. de Alarcona,
19.15 Nowinki i ciekawostki z 
Radiowej Fonoteki, 20.00 Wie­
czór literacko-muzyczny — 
Uczta Trmalchiona — Podwie­
czorek u Bimbaniego, 22.25 
Tańczymy w świetle wiosen­
nych gwiazd, 23.08 Bruno Wal 
ter dyryguje utworami Beetho 
vena, 0.05 — 3.00 Program no­
cny.

10.40 XII Trójmecz Harcerski»
11.40 DTV, 11.55 „Przemiany”» 
12.25 Czwarty wieczór baśni 
„O królewiczu, który szukał 
miasta z różowego marmuru”» 
13.00 Sprawozdanie z między- 
państwowego meczu piłki noż 
nej reprezentacji młodzieżo­
wych Polska — Związek Ra­
dziecki, w przerwie ok. 13.45 
— losowanie Toto-Lotka, 14.45 
„Wszystko dla najlepszego”» 
teleturniej, cz. I, 15.10 PKF» 
15.20 „Cichym tonem”, notat­
nik kulturalny z Estonii 1 
Łotwy, cz. I, 15.40 — „Gości­
niec”, film TVP, 16.00 Z cy­
klu: Spotkanie z pisarzem — 
rozmowa z Melchiorem Wań­
kowiczem, 16.40 Sprawozdanie 
z hokejowych mistrzostw 
świata» mecz Polska — NRD 
(II i III tercja). Transmisja 
ze Sztokholmu, w przerwie 
ok. 17.00 Myśliwska wiosna» 
rep. filmowy, 18.20 „O grzecz­
ności i wdzięku”, program 
baletowy, 19.20 Dobranoc, 19.30 
DTV, 20.00 „Przez samochód» 
kobietę i psa”, program saty­
ryczny, 21.10 „Małżeństwo z 
rozsądku”, film fab. prod, 
polskiej, 22.40 Wiadomości 
sportowe, 22.50 Mistrel Show» 
filmowy program rozrywkowy 
prod, angielskiej.

PONIEDZIAŁEK 
9.00 „Strażnica w górach”» 

film fab. prod. radź., 10.35 
„Nie tylko dla pań”, 11.05 
„Spotkanie pod Dworem Ar­
tusa”, 11.45 DTV, 12.00 Z cy­
klu: „Z Kolbergiem po kra­
ju”— pt.„Oblej, oblej”, pro­
gram prowadzi: Wojciech Sie­
mion, 12.40 „Piosenka jest do­
bra na wszystko” z cyklu: 
„W starym kinie”, 13.40 „Kra­
kowiak po łotewsku”, notat­
nik kult. z Estonii i Łotwy» 
cz. II, 11.40 — Krakowski
Teatr Baśni — Andrzej Ko­
zak — „Czary mistrza Bartło­
mieja”, 15.00 „Wszystko dla 
najlepszego”, teleturniej, cz. 
II, 15.30 „Kozienice”, wizyta 
I, rep. filmowy, 16.00 Giełda 
piosenki, 16.50 Sprawozdanie 
z Hokejowych Mistrzostw 
Świata. Mecz: Związek Ra­
dziecki — Szwecja (II i HI 
tercja). Transmisja ze Sztok­
holmu, w przerwie ok. 17.25 
film, 18.20 „Tę melodię znam”» 
przeboje z musicali, 19.20 Do­
branoc, 19.30 DTV, 20.05 Teatr 
Telewizji: Jean Ancuilh „Pan 
generał”, 21.55 „Miłość po 
południu”, film fab. prod, 
amerykańskiej.

SOBOTA
9.00 Teleferie, 12.40 „Tajem­

nice Paryża”, film fab. prod, 
franc.-włoskiej, 16.20 „Tramp”, 
16.40 DTV, 16.50 Teatr Młode­
go Widza: Maria Szypowska
„Jutro turniej miast”, 17.50 
Tańce i pieśni przyjaciół, 
występ Państwowego Zespołu 
Serbskiej Kultury Ludowej w 
Budziszynie. 18.35 „Pegaz”, 
19.20 ’Öbbfanoc, 19$)' Monitor 
20.10 „Jak zdobyć pieniądze, 
kobietę i sławę?”, film TVP, 
21.00 Wiosenne nagrania Su- 
praphonu, 21.55 DTV, 22.15 
„Tajemnice Paryża”, film fab. 
prod, franc.-włoskiej.

PROGRAM OŚWIATOWY:
14.25 TV Kurs Rolniczy, 

Wyd. specjalne: „Skąd się 
biorą dziury w serze”.

NIEDZIELA
9.05 „Testament Inków”»

film fah. rvrnrl. hnłcmrskiei.

azja!!! Okazfa!!!
Tylko od 10. III 1970 r. do 31. III 1970 masz szansę wygrać szczęśliwy 
los kupując za gotówkę lub na raty w sklepach ZURiT telewizor

ii

I w
: ’ ■

w cenie 9.500, —
z których każdy bierze udział w losowaniu 
premii w postaci 3-ch wycieczek zagranicznych.

Oryginał paragonu należy wysłać listem 
poleconym pod adres Zakł. Usług Radiotechn. 
i Telewizyjnych Gdańsk-Wrzeszcz al. Grun­
waldzka 48/50 — na kopercie należy podać 
adres nadawcy.

Termin nadsyłania do 5. IV 1970.

Losowanie cdbętizie się w dniu 10. IV 1970 r.
Informacji udzielają punkty sprzedaży ZURiT. 1332-K

NIERUCHOMOŚCI

DZIAŁKĘ 1,5 ha w Re­
dzie (300 m od ul. Gdań­
skiej) nadającą się pod u- 
prawę warzyw lub na ho­
dowlę zwierząt — wydzier 
żawię na 5 —10 lat. Płat­
ne z góry. — Zgłoszenia: 
Wejherowo, tel. 28-54.__
DOM, zabudowania, dużo 
drzew owocowych, z zie­
mią 0,26 ha — sprzedam. 
— Ludwika Daszkowska, 
Szlachta, pow. Starogard 
Gd. G-5671

MOTORYZACYJNE

„MOSKWICZA” 408, fa­
brycznie nowego sprze­
dam. Nowy Port, ulica 
Marynarki Polskiej 8-4.
________   G-5777
„SYRENĘ’ 104”, stan b. 
dobry, kupię tylko od 
pierwszego właściciela. — 
Tel._ 52-08-96. G-5786
„WARTBURGA” 353, pro­
dukcji 1968, przebieg 
29 000, stan idealny — 
sprzedam. Tel. 41-37-53, go 
dżiny 15—18. G-5864

„ZASTAVĘ” sprzedam. — 
Oglądać po 15 — Gdynia, 
Władysława IV 32-15.

S-834

Dnia 26. III 1970 r. zmarł przeżywszy lat 64 
ś. t P.

FRANCISZEK BRODA
Pogrzeb z kaplicy cmentarnej w Sopocie w 

dniu 28 marca br. o godz. 14. Msza żałobna od­
będzie się w kościele Św. Michała w Sopocie w 
dniu 31 marca br. o godz. 7.00.

O czym zawiadamiają pogrążeni w smutku i 
żałobie
G-6029 iona, córka, synowi« 1 rodzina

AUTO-sprzedaż Gdynia, 
Świętojańska 81, telefon
21- 38-23 kupno-sprzedaż sa
mochodów osobowych, no 
wych i używanych godz. 
14—17, Szymański'. S-697 
SAMOCHÓD „Moskwicz”, 
typ 407 oraz motocykl 
SHL 4 biegowy „Wiatr” — 
sprzedam. Oba pojazdy w 
idealnym stanie. Wiado­
mość: Wejherowo telefon
22- 63.______   S-786
„WARTBURGA” 1000, stan 
idealny — sprzedam. Wia­
domość: tel. 21-83-76.

G-5945

i KUPNO
BIAŁY- marmur, płyty — 
kupię. Zakład kamieniar­
ski, Gdynia-Leszczynki,

; Pelplińska, kierunek cmen 
tarza. S-839

. PIEC na ropę do ogrze­
wania większego pokoju 

1 kupię. Teł. 41-23-30

ZURiT URUCHAMIA DLA MIESZKAŃCÓW TRÓJMIA­
STA (Gdańsk, Gdynia, Sopot)

POGOTOWIE TELEWIZYJNE
w dni świąteczne

Zgłoszenia tylko telefoniczne na numer 41-15-81 w 
dniu 29 i 30 marca 1970 r., w godz. od 9 do 13. 

DOKONUJE SIĘ WYŁĄCZNIE NAPRAW
W DOMU KLIENTA.

Naprawy w okresie świą,t traktuje się jako ekspre­
sowe, tj, z odpłatnością zwiększoną o 50 proc. robo­
cizny.

Powyższe dotyczy również napraw gwarancyjnych, 
gdzie wzrost kosztów o 50 proc. robocizny pokrywa 
zamawiający usługę. 1776-K

Dyrekcja Hotelu „ORBIS-GRAND” 
w Sopocie 

zawiadamia
ie od dnia 30 marca 1970 r. wznawia trady­

cyjne FIVE NIEDZIELNE w godz.
od 17.00—19.00. 1769-K

SPRZEDAŻ
DWIE klacze z powodu 
wyjazdu sprzedam. Balic­
ki, Dziewięć Włók, pow.
gdański.___ G-5736
KONIA 4-letniego, półcięż 
kiego i krowę sprzedam. 
Maszota, Żukowo, pow. 
kartuski. G-5842
BOKSERA pręgowanego, 
rodowodowego (2,5 roku) 
sprzedam. Tel. 51-00-95 —
po 18._______________ G-5916
TYNKI szlachetne, lastri- 
co, prowadzi sprzedaż, wy 
twórnia — Sopot, 20 Paź­
dziernika 737, tel. 51-25-53.

G-5274

LOKALE

ZAMIENIĘ — mieszkanie 
M-3, telefon, centrum Ka­
towic, na podobne — trój 
miasto. Oferty: Biuro Ogł.
Gdańsk pod G-5768._____
KAWALERKĘ, centrum 
Bydgoszczy, zamienię na 
pokój __ trójmiasto. Wia­
domość — Sopot, ulica 
Grunwaldzka 64 m. 3.

G-5747
KUPIĘ pokój z kuchnią 
i łazienką lub kawalerkę 
wydzieloną. Oferty Biuro
Ogl. Gdańsk pod G-5731.

ZAMIENIĘ trzy pokoje, 
kuchnia, łazienka, telefon, 
I piętro (piece) w Nowym 
Porcie, na 2 pokoje w 
Gdańsku-Wrzeszczu, nowe 
budownictwo. Oferty Biu 
ro Ogł. Gdańsk — pod 
G-5612. __________ ______
SZCZECIN — zamienię 
mieszkanie 42 m kw., na 
równorzędne — trójmiasto. 
Tel. Szczecin 340-li, we- 
wnętrzny 41, Jankowska. 
ZAMIENIĘ mieszkanie ~ 
komfort, 100 m kw., cen­
trum Wrzeszcza, garaż, na 
mniejsze 3 pokoje, wy­
łącznie Sopot — parter wy 
kluczony. Tel. 41-39-87. ■ 

G-4054

ZAMIENIĘ M-3, spółdziel­
cze — Poznań — na rów­
norzędne, trójmiasto. Te­
lefon 21-21-07. S-931
KmammmmmimrirmasBmmomammBnmrmnmmmmmmammmm

PRACA

POMOC do dziecka, stała 
— potrzebna. Gdańsk- 
Przymorze, tel. 52-91-59. 
____________ G-5648
GOSPOSIĘ samodzielną, 
na stałe przyjmie wdo­
wiec. Zgłoszenia Gdańsk- 
Oliwa, Kubusia Puchatka
73,__tel. 52-06-96. G-5666
POMOC domowa natych­
miast potrzebna. Wiado­
mość: tel. 41-49-40, godz.
9—11. G-;5804

NAUKA

DO WYNAJĘCIA pokój. 
Orłowo, Sieradzka 113, tro 
lejbus 23, przy Łowickiej.

G-5849
PP BIURO Pośrednictwa 
Zamiany Mieszkań, Sopot, 
pi. Konstytucji 3 Maja 2 
Hotel Dworcowy, telefon 
51-49-33 — przyjmuje zgło 
szenia mieszkań do zamia 
ny z trójmiasta i. całego 
kraju oraz szybko załat­
wia formalności zamian w 
prezydiach rad narodo­
wych. Godziny urzędowa­
nia : poniedziałki, czwart­
ki 11—18, wtorki i piątki 
11—11. K-968

ZEBRANIE organizacyjne 
rocznego kursu z zakresu 
Zasadniczej Szkoły Han­
dlowej dla kandydatów z 
3-letnią praktyką odbędzie 
się w KWIDZYNIE 8 kwiet 
nia br. Informacji udziela 
i dodatkowe zapisy przyj- 

j muje sekretariat ZSZ w 
Kwidzynie, ul. Słowiańska 

j 18, tel. 11-07. WZS „Oświa­
ta”, Wrzeszcz, Waryńskie- 

, go 4, tel. 41-21-82.
_________ K-1780

7 KWIETNIA br. rozpo­
czynany zajęcia na kur- 

j sie palaczy kotłów wyso- 
i ko i niskoprężnych. 9. IV 
| — operatorów dźwigów,
; żurawi i suwnic, 11. IV — 
kierowców wózków aku­
mulatorowych i spaiino 
wych. Przyjmuje dodatko 
we zapisy WZS „Oświa 
ta” — Wrzeszcz. Waryń 
skiego 4i tel. 41-21-82.

1C—1734

LEKARSKIE
DR KRAJEWSKI Stani­
sław, skórne, weneryczne, 
Wrzeszcz, Marchlewskiego 
13, obok dworca, telefon 
41-06-97. G-5822

GDANSK — apt. nr 70, ul. 
Podw. Staromiejskie 89/90; _ 
WRZESZCZ — apt. nr 7, al. 
Grunwaldzka 83, OLIWA — 
apt. nr 97, ul. Śląska 66-b; SO 
POT — apt. nr 98, ul. Grun­
waldzka 64; GDYNIA — apt. 
nr 54, ul. 22 Lipca 42.

STAŁE DYŻURY PEŁNIĄ — 
GDANSK - apt. nr 88, aleja 
Zwycięstwa 49: NOWY PORT 
— apt. nr 4, ul. Oliwska 83; 
STOGI — apt. nr 60, ul. Ho­
ża 12; ORUNIA — apt. nr 
21, ul. Jedności Robotniczej 
111; ORŁOWO — apt. nr 20» 
ul. Boh. Stalingradu 66.

Ostry dyżur pełnią: sob.
Szpital Wojewódzki w Gdań­
sku; niedz» I Klinika Chirur­
giczna z II Kliniką Chorób 
Wewnętrznych AMG; pon. II 
Klinika Chirurgiczna- z I Kli­
niką Chorób Wewnętrznych 
AMG.

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Wenerycznych w Gdań­
sku. ul Długa 84-65 — jest 
CZYNNA CAŁĄ DOBĘ.

AUTOMOBILIŚCI — elek­
tryczne pogłębianie bież­
ników, wiosenne przeglądy 
i konserwacje ogumienia 
ekspresowo wykonuje wul 
kanizacja — Wrzeszcz» 
Marchlewskiego 15. G-5627

DR Z. KRAJEWSKI, skór 
re, weneryczne, Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 24, telefon 
41-06-47. G-4646

RÓŻNE

PRZYJMĘ wspólnika z 
gotówką (branża telewizyj 
na). Oferty Biuro Ogł. 
Gdańsk pod G-5950.
POGOTOWIE telewizyjne, 
tel. 51-37-45; Jankowski.

G-5790

DO WYTWORNI przemy­
słowej poszukuję wspólni­
ka z gotówką. — Oferty: 
Biuro Ogł. Gdańsk pod 
G-5828.

POGOTOWIE telewizyjne» 
od godz. 14. Spółdzielnia» 
tel. 51-41-47. G-5948
WESOŁYCH świąt Klien­
tom życzy Sylwester Rys* 
ka. Pogotowie telewizyjne» 
tel. 22-13-47. S-679

KOMUNIKATY

Gdańskie Przedsiębiorstwo Obrotu Produktami Nafto­
wymi „CPN” w Gdańsku zawiadamia PT odbiorców» 
że w okresie nadchodzących świąt stacje benzynowe 
CPN pracują, jak następuje:
1. Stacje całodobowe pracują przez cały okres świą­

teczny bez przerwy, a to:
Stacja benzynowa nr 424 Gdańsk, ul. Elbląska 
Stacja benzynowa nr 479 Elbląg, ul. 1000-lecia 
Stacja benzynowa nr 1193 Gdynia-Orłowo,

al. Zwycięstwa
Stacja benzynowa nr 215 Lębork, ul. I Armii WP 
Stacja benzynowa nr 365 Sopot,

ul. 20 Października nr 713 
Stacja benzynowa nr 75 Tczew, ul. Wojska

Polskiego
2. Pozostałe stacje:

a) w dniu 28 marca 1970 r. — kończą pracę o godz. 
18

b) w dniu 29 marca (pierwszy dzień świąt) stacje 
będą nieczynne

c) w dniu 30 marca 1970 r. (drugi dzień świąt) 
stacje pełnia normalne dyżury świąteczne, jak 
w każda niedzielę.

Godziny pracy stacji benzynowych będą podane do 
tviadomości na wywieszkach informacyjnych we wszy­
stkich placówkach detalicznych GPOPN. 1756-K

PRZETARCI I LICYTAC JE

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Tekstylno-Odzieżowe vf 
Gdańsku, ul. Łąkowa 39/44 ogłasza przetarg nieogra­
niczony na wykonanie elewacji budynku WPTO w 
Gdańsku, przy ul. Łąkowej 39/44. Termin wykonania 
robót do 'dnia 15. XI 1970 r W przetargu mogą brać 
udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne. Podkładki śleoych kosztorysów można otrzy­
mać w dziale inwestycyjno-administracyjnym WPTO 
w. Gdańsku, III p., pok. 12. Oferty w zalakowanych 
kopertach należy składać do dnia 6, IV 1970 r. w 
sekretariacie przedsiębiorstwa pok. 4, Otwarcie ofert 
nastąpi w dniu 7 kwietnia br., godz. 10.00. Zastrzega 
się wybór oferenta lub unieważnienie prz®* ''gu bez 
podania przyczyn. J751-M
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lie tylko Zawsze... na Wielkanoc

a f| bież. mieś., drugiego dnia 
**" świąt Upt Gdańsk 1 bę­
dzie stosować stempel oko­
licznościowy, upamiętniający 
85 rocznicę wyzwolenia Wy­
brzeża Gdańskiego. Projek­
tantem kasownika jest R. 
Królikiewicz.

Protoplasta sprzed 400 lat
W

WO GDANSK^

I rocznicę wyzwolenia pocz 
la na Wybrzeżu również ucz­
ciła specjalnym kasownikiem, 
tylko, że nie był on tak ozdob 
ny. Po prostu był to okrągły 
Stempel, jakich zwykle uży­
wano, tyle że z napisem: 
i,Pierwsza rocznica oswobo­
dzenia Gdańska. Gdańsk, 30. 
HI 1946 r.”.

IU2 w kilka miesięcy po 
wyzwoleniu miłośnicy zna 

czka pocztowego, odczuwając 
t,brak organizacji skupiają­
cej rzeszę filatelistyczną na 
Wybrzeżu”, postanowili utwo 
rzyć przy ówczesnej Lidze 
Morskiej Gdańskie Towarzy­
stwo Filatelistyczne. Pisał o 
tym „Dziennik Bałtycki” 14. 
XII 1945 r. informując, że 
zgłoszenia filatelistów przyj­
mują placówki L. M. w Gdy­
ni, Sopocie, Oliwie i Gdań­
sku.

Organizatorzy zapewniali, 
że „dużo uwagi towarzystwo 
poświęcać będzie młodzieży 
objawiającej zamiłowania ko 
lekcjonerskie, tworząc dla 
niej poradnię i bibliotekę fi­
latelistyczną”.

Obecnie w naszym woje­
wództwie pracuje pod kie­
runkiem komisji młodzieżowej 
przy Zarządzie Okręgu PZF 
Już 66 kół młodzieżowych fi­
latelistycznych, z których po­
nad 20 stanowią koła wiejskie 
w PGR, przy klubach „Ru­
chu” i szkołach.

Ubiegłej niedzieli odbyły 
fi? w kościerskim liceum im. 
Józefa Wybickiego wojewódz­
kie eliminacje w młodzieżo­
wym, filatelistycznym „Ma­
ratonie 1970” na temat: „Wło­
dzimierz Lenin na znaczkach 
pocztowych krajów demokra­
cji ludowej”. Po eliminacjach 
powiatowych, do których 
przystąpiło 1140 uczestników 
uczniów szkół podstawowych 
i licealnych — w Kościerzy-1 
nie współzawodniczyło 21 ucz 
niów starszych i 28 ze szkół 
podstawowych.

Najlepsze wyniki uzyskali w 
grupie starszej młodzieży Je­
rzy Foerster z koła przy 
szkole nr 14 w Gdyni, Piotr Si* 
bora z koła przy szkole nr 
g w Gdyni i Zbigniew Be- 
dyński z koła przy szkole nr 
'44 we Wrzeszczu (wymienieni 
chłopcy są uczniami szkól li­
cealnych, ale należą do kól 
przy szkołach podstawowych). 
W grupie młodszej znakomite 
wyniki — 120 punktów, tj.
maksymalną liczbę, uzyskał 
Janusz Sibora z koła nr 2 w 
Gdyni. Następne miejsca — 
Roman Makowski z Tczewa 
(kolo przy szkole „700-lecia”)
1 Witold Jankowski z „14” w 
Gdyni.

Zwycięzcy powiatowych 1 
Wojewódzkich eliminacji otrzy 
mali od Zarządu Okręgu 
!pZF upominki, a zdobywcy 
pierwszych miejsc będą wal­
czyć w maju w Rzeszowie z

Sirzedstawicielami innych wo 
ewództw o tytuł zwycięzcy 
maratonu.

dzień, początek wio­
sny, w historii Gdań 

ska często bywał widow­
nią ważkich wydarzeń. 
Przypomnijmy sobie. W 
pamiętnym dniu 28 marca 
1793 r., gdy Prusacy wy­
konując postanowienia trak 
tatu trzech zaborców o 
drugim rozbiorze Polski 
chcieli zająć Gdańsk, mie­
szkańcy naszego miasta 
stawili zbrojny opór, któ­
ry opóźnił wkroczenie 
wojsk króla Prus za bra­
my miejskie aż do 4 kwiet 
nia. W cztery lata później, 
w wielki czwartek 1797 r., 
próbował uderzyć na gar­
nizon pruski student Bar- 
tholdy, wraz z grupką spi­
skowców, wierząc, że por­
wie za sobą gdańszczan do 
zrywu rewolucyjnego i z 
Gdańska wolność, równość 
i braterstwo — jak wów­
czas we Francji — zwy­
cięsko ogarnie ziemie pol­
skie.

Ale po co sięgać pamię­
cią aż w ostatni dziesią­
tek lat XVIII wieku. 
Przed ćwierćwieczem, rów­
nież w okresie Wielkiejno- 
cy Gdańsk odzyskał wol­
ność, a w tym roku 
tydzień przedwielkanocny 
stał się okresem szczegól­
nej wagi wydarzenia dla 
Gdańska, dzięki uchwale 
rządu o powołaniu do ży­
cia Uniwersytetu Gdań­
skiego.

Spełniły się marzenia i 
dążenia nie tylko naszego

pokolenia — co już mieliś­
my okazję z radością i ca­
łą powagą podkreślać — 
lecz również i oświeconych 
gdańszczan nawet sprzed 
czterystu lat. Bo gdy pow­
stało Gdańskie Gimnazjum 
Akademickie, to już wtedy 
marzono o uniwersytecie. 
Trzeba sobie bowiem zdać 
sprawę, że w przeciwień­
stwie do innych ziem Rze­
czypospolitej, w Gdańsku 
w okresie między Odrodze­
niem a Oświeceniem nie 
tylko nie nastąpiło Za­
hamowanie rozwoju oświa 
ty i nauki, lecz wręcz prze 
ciwnie, widoczny jest ich 
rozwój. Stwierdzają to 
dowodnie np. autorzy o- 
statnio wydanej monografii 
„Dzieje Gdańska” Edmund 
Cieślak i Czesław Biernat.

Ale za protoplastę po­
woływanego do życia Uni­
wersytetu Gdańskiego trze 
ba uważać szkołę, która 
już w XVI wieku, dokład­
nie 13 czerwca 1558 r. — 
tym więc razem nie na

BASZTA
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Wkrótce zdejmiemy czapki
W dujących z gołą gło­

wą w zimie, kokietują*

(t)

PRAWDZIE kobiet para- 
>łą gło- 
skietują-

cych świat świeżo ułożoną 
fryzurą, nie brak na uhcach, 
ale stanowią one wyjątki, kto 
rych nie trzeba traktować

"sezon „gołych głów” jesz­
cze się nie zaczął, jest jednak 
nadzieja, że kwiecień pozwoli 
zrzucić kobietom wszelkie cza 
py a włosom odetchnąć tle­
nem. Bardzo im się to zre­
sztą przyda!

Wobec tego warto wiedzieć, 
jaką fryzurą powitać wiosnę, 
żeby było modnie i ładnie. 
Najmodniejsze są włosy (mu­
szą być nieco dłuższe) ściąg­
nięte mocno z czoła, zawią­
zane na czubku głowy, a w 
każdym razie wysoko nad 
karkiem w nieduży koczek 
(„pędzelek”). Tego rodzaju 
uczesanie, poza dłuższymi wio 
sami, wymaga jednak regu­
larnych rysów, bo tylko bu­
zie o takich rysach wygląda- 
ją w nim dobrze. Inną fry­

zurą, bardzo modną i bardzo 
twarzową dla każdych ry­
sów, jest tzw. „cyganka”. 
Jest to uczesanie proste, lecz 
wymagające dobrego ostrzy­
żenia. swobodnie układają­
ce się loki „cyganki” muszą 
być często myte, żeby nie 
traciły nic z uroku.

Zwolenniczki krótkich wło­
sów spieszymy poinformo­
wać, że niemodne są w tej 
chwili odsłonięte karki. Obec

f

• Dokończenie ze str. 8
-Jankowski. Długo debatowano nad groźbą epi­
demii tyfusu. Aby temu zapobiec uchwalono przy­
śpieszyć odbudowę w mieście sieci wodociągowej. 
Na posiedzeniu wypłynęła w wolnych wnioskach 
sprawa teatru w Gdańsku. Powstanie tej placówki 
warunkowano zapewnieniem mieszkań dla akto­
rów.

Z każdym miesiącem, z każdym dniem stabilizu­
je się nowe życie na wyzwolonej ziemi. Proces 
ten najlep:ej ilustrują drobne notatki „Dziennika’'. 
Coraz więcej pojawia się informacji o przygotowa­
niach polskich marynarzy w Anglii do powrotu 
na swych statkach do macierzystych portów. Na 
połowy wychodzi coraz więcej kutrów i łodzi, w 
związku z czym w sierpniu zostaje powołana Cen­
trala Obrotu i Przetwórstwa Rybnego. Pomorski 
Okręg Elektrowni ogłosił komunikat o przyłącza­
niu do sieci elektrycznej domów mieszkalnych. W 
Gdańsku i w Gdyni rozpoczęły się zapisy młodzie­
ży do państwowych gimnazjów kupieckich. Kura­
torium Gdańskiego Okręgu ogłosiło powołanie 
Wyższej Szkoły Kształcenia Nauczycieli. Zwiększa 
się ilość informacji o uruchamianiu różnych za­
kładów, otwieraniu warsztatów rzemieślniczych 
i sklepów. Urzędy porządkują swe kompetencje, 
co usprawnia załatwianie interesantów. Zwiększają 
się przydziały żywności na kartki;

Takie to były pierwsze dni wolności. Z rozpo­
czętej wówczas pracy powstał dzisiejszy wielki
dorobek gdańskiego Wybrzeża.

Józef OGRODNIK

nie wymaga się choćby nie­
wielkiego kosmyka, względnie 
„grzywki” opadającej na 
kark. Tak czesały się już 
dziewczęta w ubiegłym sezo­
nie wiosenno-letnim.

Nowością — jak informuje 
biuletyn „Mody Polskiej” 
_ jest uczesanie ü la Zosia 
z „Pana Tadeusza”. Jest to 
fryzura właściwie na wie­
czór, a charakterystyczna dla 
niej jest korona z warkocza, 
upięta tuż nad czołem, zakry 
wająca uszy. Podobnie czesa­
ły się dziewczęta w okresie 
powojennym, szczególnie li­
cealistki i studentki,

(ad)
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Wielkanoc — zaczynała w 
Gdańsku jako studium par 
ticulare wnosić organiza­
cję nauczania na wyższy 
szczebel. Energicznie orga­
nizowana przez rektora Ja­
na Hoppego z Chełmna ta 
nowa uczelnia gdańska zna 
komicie się rozwijała i za 
czasów króla Stefana Ba­
torego, po złamaniu buntu 
patrycjatu, została na 
znak łaski królewskiej pod 
niesiona do rangi gimna­
zjum. Troskliwie w niej 
prowadzili wybitni wykła­
dowcy lektoraty języka 
polskiego (istniały i funk­
cjonowały przez 228 lat, 
od pierwszej prelekcji Ja­
na Rybińskiego w 1589 r. 
aż do zamknięcia Gimna­
zjum już w czasie zaboru 
pruskiego w 1817 r.). Bar­
dzo wysoki poziom naucza­
nia w szkole, znakomici 
profesorowie i rozbudowa­
na liczba katedr i lat stu­
diów z klasą ponadprogra- 
mową, awansowało ją do 
rangi Gimnazjum Akade­
mickiego, ale jeszcze nie 
uniwersytetu. W XVIII 
wieku działały to Gdań­
sku towarzystwa naukowe 
o dużym rozgłosie, praco­
wali tu uczeni o sławnych, 
europejskich nazwiskach, 
ale... uwieńczenia tego wy 
sokiego zaawansowania sta 
nu wiedzy humanistycznej 
powołaniem do życia uni 
wersytetu polski Gdańsk 
w szlacheckiej Rzeczypo­
spolitej się nie doczekał,

W dwadzieścia pięć lat 
po zawieszeniu biało-czer­
wonej chorągwi na Dworze 
Artusa przez żołnierzy Bry 
gady Pancernej im. Boha­
terów Westerplatte, rząd 
PRL podjął uchwałę o po 
wołaniu do życia Uniwer­
sytetu Gdańskiego. Ziści­
ły się marzenia i dążenia 
pokoleń sprzed czterech 
wieków i z ostatnich lat 
25-ciu.

W. M.

Fernande!
odchodzi

— Kiedy ukończę w 
Rzymie zdjęcia do telewi­
zyjnej serii „Hallo, Fer- 
nandel” i rozpoczęty nie­
dawno film fabularny, rów 
nież moja kariera filmo­
wa dobiegnie końca — 
powiedział Fernandel w 
wywiadzie udzielonym ju­
gosłowiańskiemu tygodni­
kowi „Svet”. — Jestem 
zmęczony, czemu wcale się 
nie dziwię, obchodzę prze­
cież 40-lecie pracy arty­
stycznej. Artysta powinien 
umieć nie tylko w odpo­
wiedniej chwili zadebiuto­
wać, ale także iciedzieć, 
kiedy zejść ze sceny...
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MORSKI
amerykańska

FLOTA PODWODNA

Siły podwodne Stanów Zjed 
noczonych, podobnie jak ca­
la flota amerykańska, dzielą 
się na dwńe zasadnicze częś­
ci — atlantyckie i Oceanu 
Spokojnego. Poza tym dzie­
lą się one na flotylle okrętow 
podwodnych. Każda flotylla 
ma z kolei kilka eskadr, es­
kadry składają się każda z 
dwóch dywizjonów, a dywi­
zjon liczy od czterech do sie­
dmiu okrętów podwodnych. 

We flocie atlantyckiej znajdu 
ją się 4 eskadry atomowych 
okrętow podwodnycn uzbrojo 
nych w pociski rakietowe, 
Flota Oceanu Spokojnego na­
tomiast ma tylko jedną taką 
eskadrę. W skład sil pod­
wodnych USA wchodzi także 
pewna ilość atomowych okrę 
tów podwodnych uzbrojonych 
w torpedy, jednakże na ogół 
przeważają jeszcze jednostki o 
napędzie dieselowsko-elektrycz 
nym, zaliczane do typów 
„Balao”, „Tench” i „Tang”. 
USA posiadają jednak nie 
tylko klasyczne łodzie pod­
wodne. W skład całej floty 
podwodnej tego kraju wcho­
dzą także podwodne zbiorni­
kowce, transportowce i okrę­
ty pomocnicze, najczęściej do­
świadczalne.

STAROŻYTNY 
WYŚCIG ZBROJEŃ

W III wieku przed naszą 
erą we wschodniej części Mo­
rza Śródziemnego odbywał się 
wielki wyścig zbrojeń mor­
skich, który można przyrów­
nać do wyścigu w budowaniu 
pancerników w pierwszej po­
łowie naszego wieku. Zapo­
czątkował ten wyścig fenic- 
ki władca Demetrios Polior- 
ketes, który dysponował już 
jedenastorzędowcem wiosło­
wym i który rozkazał swoim 
budowniczym skonstruować 
„trzynastkę”, „piętnastkę” i 
„szesnastkę”. W ślad za Dc- 
metriosem podążyli szybko 
Egipcjanie, którzy sami zbu­
dowali „piętnastkę”, władcy 
Tracji natomiast prawie jed­
nocześnie wykonali „szesnast 
kę”. Padła ona w 168 r. p.n.e. 
łupem Rzymian, ale w mię­
dzyczasie Egipcjanie zbudo­
wali już „dwudziestkę” i 
dwie „trzydziestki”. Najwięk-

Czytelnikom, którzy nie ma 
ją cierpliwości do krzyżów ek3 
a zwłaszcza Czytelnikom mło­
dym, proponujemy niedługą, 
ale chyba pożyteczną zabawę 
w quiz dotyczący aktualnych 
wydarzeń krajowych i zagra­
nicznych. Udzielenie odpowie­
dzi na sześć pytań „Rejsów 
nie powinno nastręczać więk 
szych trudności, pytania są 
bowiem świeżej daty i doty­
czą spraw* o których „Dzień 
nik Bałtycki” ostatnio pisał. 
Nawet wtedy, kiedy pamięć 
zawiedzie, łatwo poradzimy so 
bie i pytaniami, jeśli zaj­

rzymy do ostatnich numerów 
gazety.

1. Gdzie strajkowali pra 
cownicy pocztowi?

2. Kiedy Rada Mini­
strów podjęła uchwałę o 
powołaniu Uniwersytetu 
Gdańskiego?

3. W jakich dniach ob­
chodzić będziemy Dni 
Oświaty, Książki i Prasy?

4. Na jakiej polskiej rze­
ce ruszyła już żegluga?

5. Który kraj rezygnuje

z broni chemicznej ł bak­
teriologicznej?

6. Kiedy odbędzie się 
wiosenna sesja Sejmu?

Odpowiedzi na pytania pro­
simy kierować do dnia 1 
kwietnia 1970 r. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) pod 
adresem: Redakcja „Dzienni­
ka Bałtyckiego”, Gdańsk, 
Targ Drzewny 3-7 z dopi­
skiem „Quiz”. Wśród autorów 
prawidłowych odpowiedzi roz 
losowany zostanie komplet 
długopisów.

Nagrodę za ubiegły tydzień 
wvlosowal Piotr Łyczko, zam. 
wieś Lichnowy, pow. Mal­
bork. Nagrodę wysyłamy 
pocztą.

A oto prawidłowe odpowie 
dzi na pytania z ubiegłego 
tygodnia: 1. — Z Bułgarii, 2. 
-- Japonia, Osaka, 3. — W 
Kambodży, 4. — Związku Ra­
dzieckiego, 5. — 21 maja 1979 
r, w Kassel, 6. — USA.

szą galerę wojenną wszyst­
kich czasów — „czterdziest­
kę” — zbudowano również w 
Egipcie za panowania Ptole- 
majosa IV Filopatora (221— 
205 p.n.e.). Okręt ten miał
prawie 130 metrów długości, 
ponad 17 metrów szerokości, 
posiadał podwójny dziób i 
podwójną rufę i wyposażony 
by) w siedem taranów. Po­
ruszało go przy pomocy wio 
sei 4000 ludzi, przy czym wio­
ślarze z wyższych rzędów po­
ruszać musieli wiosłami o 
długości 17 metrów. Okręt ten 
nie wziął udziału w żadnej 
bitwie, ale jego zbudowanie 
dało początek innemu wyna­
lazkowi — suchemu dokowi.

JAK SZWEDZI PŁYNĘLI 
DO KONSTANTYNOPOLA?

Ekspansja Skandynawów w 
VIII wieku szła w dwóch za­
sadniczych kierunkach. Pod­
czas gdy Duńczycy i Norwego 
wie uderzali na północny i 
południowy zachód, Szwedzi 
za teren swej ekspansji obra 
li południowo-wschodnią część 
Morza Bałtyckiego. Szwedzcy 
kupcy i wojownicy docierali 
do ujścia Dźwiny, a przez nią 
wyruszali na Dniepr, którym 
z kolei wpływali na Morze 
Czarne, docierając do Kon­
stantynopola. Inny szlak ze 
Szwecji wiódł przez Zatokę 
Fińską, Newę i jezioro La­
doga, stąd zaś w górę Wołgi 
i dalej do Morza Kaspijskie­
go. Wojownicy skandynawscy 
dotarli również do Aten, o 
czym świadczy (znajdujący 
się obecnie w Wenecji) na­
pis runiczny wyryty na mar­
murowej figurze lwa w Fi- 
reusie.

ALARM Z POWODU...
KREWETEK

Opancerzone kraby, homa­
ry i langusty należą raczej 
do samotników. Natomiast po 
zbawione pancerza krewetki 
pływają i wędrują po dnie 
morskim całymi stadami. Nie 
mając w dodatku potężnych 
kleszczy raczej uciekają 
przed napastnikiem niż stają 
do walki, same zaś żywią się 
stworzeniami od siebie słab­
szymi, a nierzadko po prostu 
odpadkami.

Jeden rodzaj krewetek, ży­
jących na dnie pacyficznych 
wód przybrzeżnych USA, u- 
chodzić wszakże może w śro 
dowisku morskim za prawdzi­
wego rewolwerowca. Jest to 
strzelająca garnęła, różniąca 
się od swoich sióstr tym, że 
posiada jeden znacznie po­
większony kleszcz, przy po­
mocy którego może wydawać 
głośne, trzaskające dźwięki. 
Wykorzystuje też tę swoją 
właściwość w sposób brutal­
ny, podpelza bowiem z tylu 
do swojej ofiary, ogłusza ją 
„strzałem” i bez oporu zacią 
ga do swojej nory w celu 
pożarcia.

W czasie ostatniej wojny 
światowej garnele strzelające 
stały się powodem alarmu dla 
lodzi podwodnych. Stało się 

j to w momencie, kiedy apara- 
j ty hydroakustyczne zanoto- 
j wały nadmierne trzaski w po­

bliżu wybrzeży kalifornij­
skich. Powodem tych trza­
sków okazała się jednak tyl­

ko inwazja tysięcy garnę! na 
dno przy wybrzeżach Kali* 
fornii.

Wyszukał: M. N.
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ZŁOTA
BRAMA

Padł bastion Flory l„ — ty­
mi słowy powitali paryżanie 
wiadomość, że zajmowane 
przez ministerstwo finansów 
jedno ze skrzydeł pałacu 
Luwr zostało wreszcie zwró­
cone muzeum.

Marmurowi miotacze włócz­
ni i dysków, amazonki, saty­
ry i nimfy, boginie pięknoś­
ci, mądrości, sprawiedliwoś­
ci oraz wielcy wodzowie wszy 
stkich wieków i narodów za­
jęli pomieszczenia, w któ­
rych do niedawna zasiadali 
urzędnicy ministerstwa. Na 
drugim piętrze umieszczono 
wspaniałą kolekcję pasteli z 
trzech stuleci. Przed nadej­
ściem lata ma tu być otwarty 
gabinet grafiki.

Wielkie przeprowadzki od­
lewają si również vr starych 
saśach i galeriach Luwru. Na 
nowe miejsca przenoszone są 
cale „okresy” i „szkoły” malar 
stwa oraz pojedyncze dzieła w 
celu umożliwienia zwiedzają­
cym lepszego orientowania się 
w rozwoju sztuki europej­
skiej. Zmienia się też spo­
sób eksponowania obrazów, 
udoskonala oświetlenie. W 
związku z tym niektóre dzia­
ły są zamknięte.

Zmiany te wzbudziły spory 
i polemiki w gazetach i cza­
sopismach, ukazujących się 
w stolicy Francji. Pojawiają 
się artykuły historyków sztu­
ki i jej miłośników. Jedni —- 
protestują przeciwko innowa­
cjom, inni gorąco je pochwa­
lają. Są i tacy, którzy doma­
gają się śmielszego sięgnięcia 
do dzieł spoczywających w 
magazynach. Od trzydziestu 
lat nie pokazywano w Luwrze 
nowych eksponatów, a dotych­
czas muzeum miało możność 
udostępnienia zaledwie jednej 
czwartej swych bogactw


